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MANE TEKEL, 


posępnej 
i kilku, 


zaczyna chaos, Późno przyszło to uświado- 
mienie, bo trudno jest zaręczyć, że kresu te- 
go nie przeszliśmy już oddawna, jako że wa- 
runki, wśród jakich rozgrywa się nasze życie 
gospodarcze już od kilku miesięcy, przeraża- 
do chaosu zdradzają podobieństwo. 
Przypadkowość, dorywczość, hazard w każ- 
dem poczynaniu, niemożność objęcia okiem 
perspektywy, wykraczającej po za dzień ju- 
trzejszy, a może nawet dzisiejszy — wszyst- 
ko to doprowadzić musiało z konieczności do 


© „ulnościami życia 
*'ę caikowicie, wykluczając wszelką możność 
iazejutywy, a płomień dawnego zapału zamie- 
niony Został na popiół zniechęcenia i rozgo- 
ryszemia. 

, Od pytania jednak, czy uświadomienie 
rie przyszło zapóźno, wążniejszem jest w tej 
czwili drugie, czy jest ono natyle jasne: i twór- 
cze, by stworzyć mogło pobudkę do podjęcia 
elecji ratowniczej, zakrojonej odpowiednio do 
rozmiarów klęski. Niestety na to pytanie 
odpowiedź negatywną dają zarówno obadwa 
przeciwstawione sobie w łonie b. rządu pro- 
śramy, jak i deklaracja stronnictwa PPS., mo- 
tywująca ustąpienie ministrów — socjalistycz- 
nych. Ta deklaracja tedy przedewszystkiem 
z jednakowym akcentem traktuje sprawy dru 
gorzędne, jak ustawy socjalne, co i pierwszo- 
rzędne, jak klęskę bezrobocia, nieszczerze 
mówi o konieczności reorganizacji admini- 
stracji, której właśnie mężowie stronnictwa 
najkategoryczniej się sprzeciwiali, a wresz- 
cie — i to najważniejsze, — oderwane obja- 
wy sytuacji traktuje, jako zjawiska samoist- 
ne i niezależne, egające naprawie każde 
zosobna. Programy zaś, jakkolwiek pod 
PAET realności ujęcia nie dają porównać 


s A ią jednakże ten jeden ielki, 
wspólny błąd, iż wyc ze złudnego zgoła 
założenia, jakoby ratunek był wogóle bz, pa. 
"mocy pożyczki zagranicznej jeszcze możliwy. 
*Kurczowe trzymanie się tej tezy ze spuściz- 
ny p. Grabskiego, jest w obliczu powagi i gro- 
zy położenia tak dalece niepojęte, iż niepo- 
dobna oprzeć.się myśli, że ta groza i powaga 
nie dotarły jednak do świadomości członków 
rządu. Zapewne, że wyrzeczenie się tej tezy 
wymaga iuż teraz, po kilkoletnim urabianiu i 
podniecaniu opinji, pewnego męstwa, Ale 
czy nie większego jeszcze męstwa wymaga 
zamierzenie wyciągnięcia ze: społeczeństwa 
resztek jego soków życiowych dla przepro- 
wadzenia nowego ryzykownego eksperymen- 
tu? Nie mówiąc już o wchodzących w sferę 
fantazji zamysłach, opierających sanację na 
zetatyzowaniu przywozu i wywozu, lub na 
podwyższeniu poboru podatku majątkowego, 
— nawet skromne napozór 10-procentowe 
podwyższenie podatków, objęte programem 
min. Zdziechowskiego, zdradza ufność w siły 
gospodarstwa, których ono nie posiada, Tych 


sil niema, i stanowczo szukanie ratunku w ; 


ich wątlych resztkach wymaga większego 
nięstwa i bardziej naraża odpowiedzialność 
naszych mężów stanu, aniżeli przyjęcie po- 
mocy od zagranicy, choćby nawet na warun- 
kach niemożność przyjęcia których wyda- 
wała się im przed rokiem jeszcze konieczno- 
ścią państwową 


z poziomemi troskami i 
Rf wyczerpała 


NIEZNALEZIONY KOMPROMIS, 


Mieliśmy dwa rządy koalicyjno - parla- 
mentarne, 

Pierwszy powstał dla obrony  niepodle- 
głego bytu państwa, w czasie inwazji bolsze- 
wickiej. Zadanie miał jasne, równie proste 
jak wielkie: skupić wszystkie siły narodu 
dla odparcia wroga. 

Nie było i nie mogło być wówczas szuka- 
nia „platformy” i kompromisu, Cel koalicji 
nie budził w nikim jakiejkolwiek wątpliwo- 
ści, Poczucie wspólnegołjnieresu polityczne- 
go i jedyność dróg działania skupiły wszyst- 
kie stronnictwa we wspólnym wysiłku. Py- 
tanie: „być albo nie być”? — nie mogło wy- 
woływać dwóch odpowiedzi. W takim mo- 
mencie nić było żadnej okazji do targów par- 
tyjnych. Nie było też sprzeczności intere- 
sów 


To wszystko, co mogło dzielić obozy po- 
lityczne, co musi je dzielić w czasie pokoju, 
zamilkło, nie istniało jako czynnik polityczny 
w ukladzie stosunków. Na później odłożono 
wszystkie sprawy, niezwiązane bezpośrednio 


z celem chwilowo jedynym: ć najazd, 
wygrać wojnę, uratować ni głość pań- 
stwa, 


Ów pierwszy rząd koalicyjny spełnił swo- 
je ie. Państwo zostało uratowane. W 
ostatniej niemal chwili zrodził się w narodzie 
potężny odruch samoobrony. Najazd został 
odparty, państwo uratowane, 

Po spełnieniu tego wielkiego zadania, ów- 
czesny rząd koalicyjny, zcementowany wspól- 
ną sprawą, tracił na sile w miarę jak powra- 
cały sprawy i zagadnienia odłożone na póź- 
niej. Poszczególne grupy społeczne wróciły 
do głosu, przypominając o swoich grupowych 
interesach. „Platforma“ wojenna pękała i 
pękła. l 

Od tej chwili w czasie wszystkich naszych 
perypetji politycznych, przy wszelkich zmia- 
nach i kombinacjach gabinetowych wciąż 
wracała myśl o gabinecie koalicyjnym, Tem 
silniej, im gorsze było położenie państwa. Po 
dymisji b. premjera Grabskiego z obawy 
wspólnej przed ostateczną katastrołą gospo- 
darczą i finansową wyłonił się nowy rząd ko- 
alicyjny, Tamten, pierwszy, zrodził się rów- 
nież z obawy, ale różnił się od ostatniego za- 
sadniczo tem, że prócz obawy miał jednolite 
hasło, wspólny problem i wyraźny cel. 

Rząd koalicyjny p. Skrzyńskiego nie po- 
wstał na podstawie ustalonego programu, 
lecz postawił sobie za zadanie tego programu 
-szukać. Nie skleił go kompromis programo- 
wy, lecz tylko myśl o tym kompromisie, na- 
dzieja, że się znajdzie, że się musi znaleźć. 

Szukano pięć miesięcy i nie znaleziono. 
Tylko w poszczególnych, najbardziej palą- 
cych sprawach, domagających się natychmia- 
stowego załatwienia osiągano chwilową ugo- 
dę, która w niczem nie zbliżała do ugody w 
programie zasadniczym. Zagadnienie takie, 
jak wysokość pensji urzędniczych, rozstrzy- 
gane kilka dni przed pierwszym dniem mie- 
siąca, najlepiej charakteryzowało politykę 
paljatywów i charakter prób porozumienia, 
prób, które żadnego gmachu ugody zbudować 
nie mogły, Po pięciu miesiącach wyłoniły 
się dwa programy sanacji finansowej, grun- 
townie sprzeczne. Nadzieja na kompromis 
rozwiała się. 

Tymczasem życie domagało się i domaga 
się coraz natarczywiej rozstrzygnięć nietylko 
w kwestjach godziny i dnia, ale i rozstrzyg- 
nięć problematów najbardziej zasadniczych. 

Skoro pięć miesięcy nie wystarczyło na 
znalezienie ugodowego lekarstwa, można są- 
dzić, że tego lekarstwa nie przyniósłby i 
dłuższy okres czasu. Z tego względu upadek 
rządu koalicyjnego nie może być uważany za 
fakt w naszem życiu politycznem ujemny. 
Dziś już palące sprawy gospodarcze i finan- 


sodu „muszń. A 2 EN ustawicznych mmm TrEŚĆ numeru ==— 


prób kompromisowych. Rzeczywistość 
nośnym głosem woła o kategoryczne decyzje, 


PRZESILENIE, 


Pierwszy rząd premjera Skrzyńskiego, t. 
zw. rząd koalicyjny, powstał po upadku rzą- 
du Władysława Grabskiego, gdy w czasie 
przesilenia wytworzyła się sytuacja, grożąca 
każdej chwili ciężkiemi powikłaniami, Zano- 
siło się na to, że o ile sejm nie weźmie czyn- 
nego udziału w grze, znajdzie się poza nawia- 
sem, 

Wtedy to stronnictwa porozumiały się, iż 
należy stworzyć natychmiast rząd parlamen- 
tarny, któryby opanował sytuację i uspokoił 
umysły wzburzone, Co ten rząd robić będzie 
potem, jakie zajmie stanowisko wobec pie- 
kących zagadnień gospodarczych, o tem na- 
razie nie myślano. 

Nie starano się i później uzgodnić stano- 
wiska rządu w tych sprawach, a raczej To- 
zumiano z każdym dniem wyraźniej, że ugo- 
da będzie niemożliwą. Minister skarbu robił 
co mógł, by odwlec moment, w którym jakaś 
wspólna decyzja stać się musiała nieuniknio- 
ną. Ale wszystko co robił, nosiło charakter 
tymczasowości. Aby ułagodzić przeciwni- 
ków w gabinecie, zawsze podkreślał, że 
decyzja czy projekt nie zmienią  istniejące- 
go stanu rzeczy, lecz zawiesza go tylko na 
pewien okres czasu, Ale szczupły jest za- 
kres takich możliwości, które można na pe- 
wien czas tylko zmienić, to też w sprawie 
najważniejszej: zrównoważenia budżetu i u- 
prawdopodobnienia. go nic nie zrobiono — 
wogóle budżetu na rok 1926 nie ruszano. 
Uchwalono prowizorjum na I kwartał, póź- 
niej dodatkowe na kwiecień, a deficyt stara- 
no się zmniejszyć przez uszczuplenie „tym- 
czasowe“ poborów urzędniczych i robienie 
długów, przez niewypłacenie pewnych nale- 
żytości pod różnymi pozorami, 

Mimo to deficyt za pierwszy kwartał wy- 
niósł 100 miljonów, które pokryto z zapasów 
kasowych z ubiegłych miesięcy, wpływami z 
pożyczki premjowej i bilonem. 

Źródła te wyczerpały się, emisje bilonu na 
potrzeby państwowe automatycznie obniżyły 
kurs złotego i brakło już pozorów do dalsze- 
go drukowania pięciozłotówek,. Dogospoda- 
rowano do kresu i znaleźliśmy się wobec al- 
ternatywy: albo otwarcie już drukować dalej 
i niech się zaczyna ostatni akt, albo wziąć 
ołówek w rękę i liczyć: „tyle możemy wy- 
ciągnąć od społeczeństwa — tyle też wolno 
nam wydać. Co za to możemy mieć, a czego 
musimy się wyrzec?", 

Przy tym rachunku wybuchła kłótnia, 
Ministrowie socjalistyczni zakwestjonowali 
stronę dochodową i postawili sprawę w ten 
sposób: „Tyle musimy wydać — zastanówmy 
się w jaki sposób to od społeczeństwa wycią- 
śnąć', I równocześnie przedstawili szereg 
propozycji a wśród nich: podnieść podatek 
majątkowy o 80 miljonów, podnieść podatki 
bezpośrednie, jak gruntowy, od nieruchomo- 
ści, dochodowy itp., obniżyć ustawowy sto- 
pień pokrycia banknotów Banku Polskiego i 
powiększyć ich obieg, oraz szereg podob- 


nych. 

Minister Żdziechowski stanął na stanowi- 
sku przeciwnem: „Z dochodami nie wiele 
zrobimy — dobrze będzie jeśli wyciągniemy 
to, czego się optymistycznie spodziewamy — 
reformować trzeba stronę wydatków”, I rów- 
nież przedłożył wnioski; nie podwyższać 
pensyj urzędniczych, nie przyjmować ani jed- 
nego nowego urzędnika na służbę, zreduko- 
wać 18 tysięcy zbytecznych kolejarzy, usta- 
nowić specjalnych kontrolerów, aby prze- 


strzegali, by to wszystko było wykonane. 

O kompromisie mowy być nie mogło, zre- 
sztą żadna strona nawet nie pomyślała o 
kompromisie. Ministrowie socjalistyczni wo- 
bec tego podali się do dymisji w tem prze- 
konaniu, że odejście ich pociągnie za sobą 
ministra ŹŻdziechowskiego 


także i odejście 


MANE TEKEL, 

PRZESILENIE, 

BEZ KURTYNY, 
NIEZNALEZIONY KOMPROMIS, 


WALKA Z WIATRAKAMI, 
Dr. M. Zawadzka, 


O MORALNOŚĆ PRACY, 
SPRAWA LINDEGO. 


P: 


REDUKOWAĆ, ALE KOGO? 
Sł. M. 


RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, 
Awil, 


KWESTJA LUDNOŚCIOWA W POLSCE. 
Wł. Studnicki, 


TARGI. 
K. Zienkiewicz. 


RUCH WYZWOLEŃCZY INDYJ, 
Józef Jankowski. 


O TAJEMNICY JĘZYKA, 


Józef Wittlin. 


ROSYJSKI KAWAŁEK, 
1gn. Wieniawski. 


it d.it. d 
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wraz z całym rządem, że zatem jego projekt 

również zostanie zet w przesiłeniu i 

przez następny rząd podjęty nie będzie, 
Stało się jednak inaczej. 


BEZ KURTYNY, 


Gdy w jakiejś sztuce kończy się akt, zas 
pada zawsze kurtyna, nawet jeśli następny 
akt grany jest przy tych samych dekoracjach. 
Takie już jest niepisane, ale niezłomne pra- 
wo teatru. W polityce również są prawa nie- 
pisane, które jednak obowiązują, tembar- 
dziej może, że nie są pisane. Takiem pra- 
wem jest zwyczaj, że gdy kiłka stronnictw 
sejmowych porozumiało się, aby utworzyć 
rząd, to jeśli później jedno uzna za stosowne 
porozumienie. to wypowiedzieć, inne również 
uznają je za nieistniejące. Wówczas kończy 
się jeden akt, zapada kurtyna, aktorzy przy- 
gotowują się do nowego i gdy wszyscy są £0- 
towi, zaczyna się akt następny. Mogą wystę- 
pować w nim ci sami aktorzy, którzy grali w 
poprzednim, niemniej jednak jest to akt no” 
wy, a grę aktorów krytyka ocenia na nowo, 

Takim aktem był rząd koalicyjny pana 
Skrzyńskiego, Aktorzy porozumieli się, że. 
trzeba wyjść w takim właśnie składzie na 
scenę i odegrać jakiś program wspólnie, Nie 
odegrali nic i cały czas strawili na naradach, 
co właściwie zagrać, I to przy otwartej kur- 
tynie ku zniecierpliwieniu publiczności. Wre- 
szcie kilku z nich oświadczyło, że wogóle 
grać nie będą w takim zespole, Zeszli ze 
sceny. Kurtyna powinna była zapaść — pu- 
bliczność miałaby złudzenie, że te narady 
właśnie były programem. Może nie byłoby 
oklasków ani uznania, może nawet część wi- 
dzów odetchnęłaby z ulgą, że niewesołe wi- 
dowisko się skończyło, ale zapomnianoby o 
tem w oczekiwaniu aktu następnego. 


Tymczasem kurtyna niezapadła. 


Eksperyment, dotychczas w podobnych 
warunkach nigdzie jeszcze nie próbowany 
Przy otwartej scenie trwają dalsze narady. 


Str. 2 


co zagrać wobec publiczności i jak uzupełnić 
zespół. 


> Reżyserowie biorą na swoje barki ogrom- 


ną odpowiedzialność, Pewne rzeczy 


* isp 
dziać się za kurtyną zamkniętą, Jeśli nawet 


antrakt się przedłuża i widzowie sięż hałaśli- 
wie niecierpliwią, „gra sama i opinja teatru 
na tem nie cierpią zbytnio, Z chwilą podnie- 


sienia kurtyny nastaje cisza, Ale gdy po bar- : 


dzo niewyraźnym i niezrozumiałym akcie, 
przygotowania do drugiego toczą się przy 
otwartej kurtynie i publiczność widzi wszyst- 
kie braki rężyserji i w dodatku aktorzy, któ- 
rzy się wycofali, wśród publiczności krytyku- 
ją zespół, którego byli członkami — niebez- 
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Redukować! 
Ale kogo? 


Obecna sytuacja finansowa skarbu jest 


| tak ciężka, iż rząd prędzej czy później bę- 


1 


pieczeństwo wybuchu ogólnego zniecierpliwie | 


nia jest wielkie. 
w 4 


ży 


W chwili, gdy ministrowie socjalistyczni 
podali się do dymisji, winien był nastąpić 
antrakt. Wszyscy powinni byli zejść z sce- 
ny. Reguły i powaga gryswobec publiczności 
tego wymagały. 
rozpocząć choćby natychmiast i w tym sa- 
mym składzie, tylko uzupełnionym, ale nale- 
żało odśrodzić go, choćby chwiłowem opu- 
szczeniem zasłony, Niechajby publiczność 
sama osądziła najgorszych w zespole, którzy 
uniemożliwił grę, jakiej się ko AEBe 

£ $ 4 


Premjer Skrzyński przedstawił Prezyden- 


fowi Rzeczypospolitej prośbę o dymisję ga- | 


binetu po przyjęciu dymisji ministrów socja- 
listycznych. Prezydent Rzeczypospolitej dy- 
misji pozostałych członków gabinetu nie przy 
jął — premjer zgodził się na nieprzyjęcie 
dymisji i chwilowo, gdy to piszemy, przesile- 
nia właściwie niema, 

Urzęduje nadal gabinet dotychczasowy, a 
równocześnie nowy, gdyż łanie się 
P, P, S. z koalicji i z back Raje rządo- 
wi nową fizjonomję i pociągnie za sobą ko- 
nieczność wystąpienia z nowym programem 


przed sejmem i starania się o aprobatę wię- 


kszości sejmu, 


czyszczenie a 
dziei, że no 
nie będzie, 
formalności przesileniowych, łatwo uwierzą 
podszeptom, że nic się nie zmieni, że to ten 
sam rząd, a tylko nowe słowa. 

Rząd koalicyjny nie pozostawił po sobie 
dobrych wspomnień. Stronnictwa, które w 
rządzie pozostały były niewątpliwie ożywio- 
ne najlepszemi chęciami ratowania państwa 
z grożąceśo niebezpieczeństwa, ale wzgląd 
na utrzymanie koalicji krępował swobodę ich 
ruchów i słów. Musiały iść na kompromisy 
i półśrodki wbrew woli, a dla świętego spo- 
koju. Ale szły í stały się przedmiotem kry- 
tyki, Teraz, mając opozycję przeciw sobie, 
a nie w własnem śronie, być może, że nie za- 
wahają się przed walką o naprawę złego, któ- 
re tak zastraszające poczyniło postępy — 
ale w tej walce nie odrazu s ją się z po- 
parciem i uznaniem tej wielkiej części społe- 
czeństwa, która niewątpliwie opowiedziałaby 
się za niemi, gdyby nie doświadczenia wczo- 
rajszego dnia, 

Dlatego szkoda wielka, że między wczo- 
raj a dzisiaj nie zapadła kurtyna, że chwilo- 
wem odejściem nie zademonstrowały, iż 
z tem, co było wczoraj, nie chcą mieć nic 


ery, nowy przypływ na- 


wspólnego i nawiązywać do tego nie będą. 


MASZYNY do 
PISANIA 
„UNDERWOOD* 
najnowszego mo- 
dełu i najtrwalszej 
konstrukcji. 


ZAMIANA ZGŻY- 
TYCH MASZYN 
NA NOWE 


ARYTMOMETRY 
DO LICZENIA 
-ODHNER*" 


MEBLE BIURG"JZ, WŁASNY WARSZTAT 
REPERACYJNY 20 
4, 


Józef Leżon, Łódź, ul. Przejazd Me 


Telefon Ne 2-23, 


Porady $ GRN 
Stałe zastępstwa lub 
pojedyńcze zlecenia 


załatwia emerytowany naczelnik wy- 
działu podatkowego lzby Skarbowej 


Antoni Qprych 
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, nakazem, który dłużej od 
moż: 


Ujemne strony przesilenia mieć będziemy, ` 
a dodatniej, jaką jest przedewszystkiem o- . 


dzie musiał zabrać się do należytego zredu- 
kowania swych wydatków, A 

Hasło oszczędności nie jest nowe. Aż da 
znudzenia powtarzą ga w Polsce każdy gabi- 
net, Ale konkretnych rezultatów z tego nie- 
ma żadnych, przeciwnie, z każdym rokiem 
machina państwowa się rozrasta, Jednakże 
dziś zabrnęliśmy już tak daleko, że nawrót 
musi czemprędzej nastąpić. Sytuacja jest 
taka, że rząd, który nie będzie w stanie 
zmniejszyć wydatków państwa, u steru wła- 
dzy długo się nie utrzyma. 

Rząd koalicyjny, stworzony przez pana 
Skrzyńskiego, popełnił na samym początku 
swej działalności błąd nie do darowania. 
Miast odrazu przystąpić do należytej reduk- 
cji wydatków personalnych budżetu państwa, 
miast pokasować zbędne urzędy państwowe, 
których się namnożyło bez liku, rząd zatrzy- 
mał machinę państwową na dotychczasowym, 
nadmiernie wybujałym poziomie, a względną 
równowagę prowizorjam budżetowego na 
pierwszy kwartał b. r. oparł na połowicznym 
środku, jakim jest mechaniczne obniżenie 
płac pracowników państwowych, 

Rezultaty tego były nad wyraz smutne. 
Pierwszy kwartał zakończył się poważnym 
deficytem, wynoszącym zgórą 100 miljonów 
złotych, a sumy, preliminowane na wydatki 
w ciągu pierwszych trzech miesięcy w wyso- 
kości okrągło 406,500,000 złotych, okazały 
się jeszcze o 18 miljonów za małe. 


Widać chyba z tego aż nazbyt wyraźnie, 
że równowaga budżetu musi być oparia na 
innych podstawach. Zmniejszenie wydafków 
personalnych państwa BE się już dzisiaj 

ładanym być nie 


e. 

Rząd musi przystąpić do zmniejszenia 
liczby urzędników, łącznie z reorganizacją 
urzędów i uproszczeniem  biurowości, Nie- 
wąłpliwie jest to zadanie najtrudniejsze i 
najboleśniejsze. Ale gdy chodzi o zagadnie- 
nia, dotyczące bytu państwa, wówczas żad- 
nemi względami nie można się kierować i 
czemprędzej trzeba nA wykonania 
bolesnej operacji. 

Tem niemniej trzeba dążyć do tego, a 
redukcja wydatków dzi Bac s) 
strony dała największy efekt oszczędnościo- 
wy dła skarbu państwa, a z drugiej, aby była 
ptzeprowadzona w sposób najmniej dotkli- 
wy dla warstwy urzędniczej. Są to dwa po- 
stulaty napozór ze sobą sprzeczne. Ale tak 
się tylko zdaje. 

duż sama opinja od dłuższego czasu wy- 
raźnie wskazuje, o w pierwszym rzędzie 
należałoby zredukować. 

Ta epinja publiczna domaga się oddawna 
usunięcia tych urzędników, którzy swoją nie- 
udolnością narazili skarb państwa na straty, 
Dalecy jesteśmy od tego, aby jakiekolwiek 
bądź, oskarżenia rzucać pod adresem ogółu 
urzędniczego. Są tam ołbrzymie kapitały 
patrjotyzmu i poświęcenia. Są tam jednostki 
ze wszech miar pożyteczne dla państwa. Ale 
nie znaczy to, abyśmy zgadzali się na dalsze 
tolerowanie na urzędach tych wszystkich, któ 
rzy okazali się nieodpewiednimi. 

Obfitego materjału dostarczyć tutaj mo- 
gą zarówno Najwyższa Izba Kontroli Pań- 
stwa jak i poszcześólne komisje dyscypli- 
narne, > 

Następnie trzeba przystąpić do usunięcia 
urzędników nieprzygotowanych do admini- 
stracji państwowej. W wielu urzędach na 
stanowiskach naczelnych, kierowniczych i od 
powiedzialnych znajdują się dyletanci, nieun- 
cy, z domowem wykształceniem, bez żadnej 
znajomości prawa. Smutną ilustrację stosun- 
ków, panujących pod tym względem w na- 
szej administracji, przynosi ostatni rocznik 
statystyczny, podając liczbę zatrudnionych 
w ścisłej administracji państwa w r. 1923. 

roczniką tego dowiadujemy się, że na 
42,529 urzędników państwowych tylko 5406 
urzędników posiadają wyższe studja, w tem 
załedwie 2043 studja prawnicze, względnie 
ekonomiczne. 


Czyż w Polsce brak ludzi z wyższem wy- 


| kształceniem, aby trzeba było się uciekać do 


pomocy dyletantów? Na szczęście tak nie 
jest, Istnieje nawet nadprodukcja ludzi z 
wyższem wykształceniem prawniczem, której 
nie są w stanie pomieścić nasze sądy, 
Wreszcie redukcja powinna dotknąć ko- 
biety, których jest na urzędach państwowych 
stanowczo za dużo, Każdy, kto choć raz 
miał potrzebę znalezienia się w jakiejkol- 
wiek instytucji państwowej, musiał zauważyć 
to uderzające zjawisko, że ilość kobiet-urzęd- 
mezek jest niewspółmiernie duża w stosunku 
do mężczyzn. Pomijam już fakt, że naogół, 
poza nielicznemi wyjątkami, kobieta nie do- 
trzymuje kroku mężczyźnie co do iniensyw= 
ności i uzdolnienia w pracy, ale decydują- 
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Gdyby jakiś, cudzoziemiec, nieznający 
zupełnie liczebnego ustosunkowania ugrupo- 
wań partyjnych w parlamencie R 


poin, 
chciał wyrobić sobie zdanie o prądach ideo- 


wych społeczno - politycznych, nadając 


sce — stwierdziłby niewątpliwie ogromną 
przewagę idei socjalistycznej. T, zw. „pro- 
gram minimalny” sęcjalistyczny, urzeczywi- 


stniony został niema! bez sprzeciwu w roz- 
miarach znacznie szerszych, niż w wysoce 
uprzemysłowionych państwach Zachodu, Sto» 
sunek państwa do własności prywatnej zna-- 
cznie bliższym jest ideologji Wschodu niż Za 
chodu. już zwłaszcza rozszerzenie inge- 
rencji państwa na wszystkie dziedziny życia 
społeczno-gospodarczego, rządzenie zapotno- 
cą nakazów i zakazów, zupełne ignórowanie 
podstaw tworzenia się dochodu s znego . 
a skoncentrowanie całej uwagi na jego po- 
dziale, doprowadzające w praktyce do nisz- 
czenia bogactwa narodowego — analogję zna 
leźć może jedynie u naszych wschodnich są- 
siadów, Prawdopodobnie takiemu badaczo- 
wi trudno byłoby uwierzyć, że stronnictwa, 
uwidaczniające w swej nazwie przynależ- - 
ność do ideologii socjalistycznej, stanowią za- 
ledwie drobny odsetek przedstawicielstwa 
narodowego, 


Definicja socjalizmu ulegała ewolucji. 
Marks postawił teorję, wedle której przecięt- 
nie niezbędna suma pracy, nej w pro- 
dukcję towaru stanowi jego wartość. EM 
przewyższająca wynagrodzenie owej społe- 
cznie niezbędnej pracy, jest nadwartością, 
wyzyskiem klasy robotniczej przez klasę ka- 
pitalistów, Dla usunięcia krzywdy wyzysku 
i zapewnienia robotnikowi ego wytworu 
jego pracy, niezbędfie jest zniesienie własno- 
ści prywatnej środków produkcji — a zastą- 
pienie jej posiadaniem kolektywnem lub ko- 
maunistycznem. Czy zamiana ta nastąpi wsku- 
tek rewolucji proletatjatu czy też spokojnej 
uchwały przedstawicielstwa narodowe 

to już kwetja drugorzędna — jak drugorzęd- 
ne są i różnice między socjalizmem państwo- 
wym lub komunalnym. dnicze natomiast 
jest zniesienie własności prywatnej i zastą- 
pienie inicjatywy indywidualnej i wolnej kon- 
kurencji — biurokratyczną organizacją pro- 
dukcji i podziału. 


Marxowska teorja wartości była tak sła-_ 
ba, że socjaliści współcześni przeważnie nie 
upierają się przy niej. Zaniedbując jednak 
teoretycznego wyjaśnienia genezy dochodu, 
tem energiczniej walczą o jego podział — a 
negując potrzebę istnienia własności i przed- 
siębiorczości indywidualnej, nie troszczą się 
o to, że wywalczone płace, „świadczenia so- 
cjalne" i podatki, zabierają nietylko dochód. 
W życiu praktycznem, w krajach o silnie 
rozwiniętym przemyśle, socjaliści walczą o 
zwiększenie w dochodzie społecznym udziału 
klasy robotniczej oraz państwa — stronnic- 
twa zaś „burżuazyjne” pilnują interesów pro- 
dukcji i niedopuszczają do zasypania źródeł 
dochodu. 


Niebezpieczną cechą naszej reprezentacji 
jest brak należytej obrony interesów produk- 
efi, która w dyskusji sejmowej bywa zazwy- 
czaj traktowana jąko obrona interesów po- 
szczególnych kapitalistów, Dlatego to w 
naszym sejmie, pomimo znikomej liczebności 
klubu socjalistycznego z taką łatwością prze- 
chodzą ustawy, nadwyrężające konstytucyj- 
nie zagwarantowane prawo własności, nakła- 
dające nadmierne ciężary na produkcję, pod- 
dające przedsiębiorczość i inicjatywę indywi- 
dualną reglamentacji państwa, zwalające na 
arki państwa zadania, które znacznie lepiej 
rozwiązują dobrowolne, samorzutne organi- 
zacje społeczne — jednem słowem, urzeczy- 
wistniamy w dziedzinie gospodarczo - społe- 
cznej postulaty socjalistyczne przez stronnie- 
twa anti - socjalistyczne. 


Jak ciężko odbija się to na życiu gospo- 
darczem — te widzimy po jego zamieraniu w 
naszym kraju. Ale jeżeli autorowie tak dale- 
ko posuniętego socjalizowańmia naszego życia 
gospodarczego łudzili się, że okupują tem 
pokój społeczny — toi tu fiasco najzupełniej. 
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cym powinno być tutaj to, że kobiecie daleko 
jest łatwiej przetrwać ciężkie chwile bez pra- 
cy, niż mężczyźnie, 

Tych trzech głównych kategorji urzędni- 
czych, pobieżnie tylko tutaj przez nas uję- 
tych, winna w pierwszym rzędzie dotknąć 
redukcja. 

Da to niemały rezultat oszczędnościowy, 
a dla warstwy urzędniczej będzie najmniej 
bolesne. 


Ale z wprowadzeniem w życie tych re- 
dukcji dalei zwlekać już nie możnal 


St, M. 
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"WALKA Z WIATRAKAMI 


sze. Właśnie depresja gospodarcza i w parze 
z nią idąca nędza, stwarzają atmosfere mieza- 
dowolenia i podłoże dla wszelkich prób prze- 
wrotu. Jeden ż najwybitniejszych publicystów 
obozu E P Sip Y. i ło, ma: że ER 
już tylko „..pożostała jedyna droga — droga 
BÓR R maaby w drodze walki znieść io 
okupację zgnilizny i podłości, która dziś rzą- 
dzi Polską”. „jeśli niedołęstwo zbrodnicze 
Sejmu doprowadzi do tego, że drogą spisku i 
waltu po władzę zaczną sięgać Dowborowie, 
zewscy, ŚSikorscy, Lubomirscy — wów- 
czas z radością i nadzieją wyciąśną ręce ku 
nadchodzącej burzy. Niech przyjdzie starcie 
tych 2 światów. Uderzą wówczas pioruny 
gniewu ludu w dwory magnackie, te gniazda 
moralnej nicości i sobkostwa — w gmachy 
giełd, które stały się jaskiniami spisków na 
pieniądz państwa, w stugłową hydre biuro- 
kracji ssącej żywotne soki z narodu, duszącej 
go w swych. i z: 
Programu pozytywnego sanacji p. Holów- 


ko nie stawia — poprzestając na „akcie wia- 


ry': „Wierze w siły niespożyte Judu polskie- 
go, wierzę w jego moc duchową, w jego 
patrjotyzm* — có wszystko sprawia, że p. 
H. wierzy, że Pol w tej zy uratuje 
swój byt niepodległy i wyjdzie z niej odro- 
na d : ay duchowo, Z mać 
strzelistego aktu wiary, oczywiście dyskuto- 
wać a. Ponieważ rk każda 
wiara przybiera zewnętrzne formuły religijne 
ima wykonawców kultu — chcielibyśmy wie- 
ja z najliczniejszych pepinier „stugłowej 
ydry biurokracji" była zawsze do: 
stronnictwa p. H. lub idących w ogonie PPS, 
NPRowców. 


LJ 


Niech p. H. starannie j 


„AFOŁDOTZĄ: 
denia wykonawcze” i „okólniki' mini- 


sterjum — to przekona się, jak wielką rolę o- 

o ono w zdławieniu naszej pr cji i 
jak skutecznie walczyło z odbudowaniem do- 
brobytu kraju. Czy p. H, zapowiadając, iż 
„ujmiemy ster wyłącznie w nasze ręce 
i radykałnie skręcimy na lewo” — sądzi, że 
rozflancowanie kwiatuszków z tego ogródka 
na wszystkie dekasterje ministerjalne, będzie 
uzdrowieniem Polski?,.. 


Rozumiem i odczuwam ból okrzyku p. H, 
iż „straszną mistyfikacją” jest — jeżeli nie 
wszystko — to przynaj 


pospolitej”. I również, kiedy p. H: pyta: 
"Co to wszystko, czem dzisiaj żyjemy, co wi- 
dzimy, ma wspólnego z Polską Jagiellonów, 
Polską Wielkiej Emigracji, Polską Powstań- 
czą, Pol Bojowców PPS, Polską Legjo- 
nów i P. O. W. Piłsudskiego?" — prawie 
zgodnie z nim odpowiadam: „Nic nie ma 
wspólnego”. 

W zupełności również podzielam uznanie 
p. H. dla minionej epoki działalności PPS. — 
„która wbrew wszystkim i wszystkiemu pod- 
niosła przeszło 30 lat temu sztandar walki o 
niepodległość”, Gdyby jednak ps H. zechciał 
rozejrzeć się, to między tak gorąco przez 
niego wyklinanemi „otwierającymi drzwi róż 
nym monarchizmom, faszyzmom, komuniz- 
mom i t p” znalazłby nietylko towarzyszy 
z pod znaku PPS, ale nawet współtwórców 

rogramu. Wspólnem: podłożem tych wszyst 
kich programów jest niezadowolenie z naszej 
rzeczywistości i szukanie drogi wyjścia „z 
dzisiejszego impasu". 

Na tem podłożu z łatwością może przy- 
jąc się program rewolucyjny p.H. Że „pioruny 
gniewu ludu" zniszczą „d magnackie”, 
„gmachy giełd” i t. p, w to z łatwością uwie- 
rzę — ale żeby rewolucja mogła odbudować 
dobrobyt społeczeństwa, stałość waluty, pra- 
worządność — w to prawdopodobnie i p. H. 
nie wierzy, 

Udrękę rządów  „stugłowej hydry biuro- 
kracji' znieść może tylko zgodny wysiłek ca- 
łego społeczeństwa. Całe społeczeństwo mu- 
si sobie uświadomić, że państwo nie posiada 
— przyńajmniej w teraźniejszości — orga- 
nów do wypełniania funkcji społeczno-gospo- 
darczyeh; zamiast więc zastępować ich nič- 
dołężnemi proiezami — niech raczej i same 
iunkcje zostawi trosce obywateli. 

Obecna walka socjalistów z „biurokracją” 
wynikającą z urzeczywistnienia ich prośra- 
mu — jak również walka stronnictw anfi-so- 
cjalistycznych z socjalistami, spełniając rów- 
nocześnie ich postulaty w zakresie życia go- 
spodarczo - społecznego — wydaje mi * 
walką z wiatrakami. 

Dr. M. Zawadzka. 
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iej b. wiele z tego, 
co się dziś dzieje w „Najjaśniejszej Rzeczy- 


KWESTJA LUDNOŚCIOWA W POLSCE 


Polska w okresie rozbioru nawet po od- 
padnięciu od niej na rzecz Rosji Kresów 
Wschodnich, słabo zaludnionych posiadała 
bardzo rzadką ludność, ~ miała 18 mieszkań- 
ców na 1 km, kw. Była to wprawdzie gę- 
stość zaludnienia ówczesnej Europy, lecz na 
lę przeciętną wpływało słabe zaludnienie ol- 
brzymich obszarów Rosji europejskiej, która 
ua obszarze dochodzącym do 5 milj. km., a 
więc przechodzącym 50 proc. obszaru Euro- 
py, liczyła zaledwie 33 milj. mieszkańców, 
czyli 6,5 na km, kw. Gęstość zaludnienia ów- 
ezesnej Polski odpowiadała gęstości zaludnie 
nia Francji IX stulecia, Francja zaś ówczesna 
poziędala 52 mieszkańców na i km, Prusy 


47, Slask 46, Królestwo Saskie 70 kilka, Au- 


stzja 30. e 

Ludność Polski nie była rozmieszczona 
równomiernie na jej terytorjum, najgęstsze 
zaludnienie posiadała Galicja, dochodząc do 
LQ mieszkańców na km. najrzadsze. ziemie 
póincceno- wschodnie, 

Miasta większe są wynikiem gęstego zalu- 
dnienia. Gdy więc 
wieku posiadała Paryż o 400 tys. mieszkań- 
ców, stolica Polski nie miała wówczas nawet 
100 tys. Gdy Francja posiadała 79 miast z 
ludnością przeszło 10 tys., Polska nie miała 
nawet 10 takich miast, Francja miała szereg 
miast powyżej 50 tys, w Polsce poza War- 
szawą w 1772 r, tylko jedno Wilno przekra- 
czało 50,000 mieszkańców. Kraków zaś li- 
czył 23,590, Lwów 15,000, Lublin 8,550, Kow- 
no 8500, Poznań (przy okupacji) 12,509. 

Miasta polskie wobec rzadkiej ludności 
Rzeczypospolitej i częstych najazdów musia- 
ło zasilać się obcym pierwiastkiem, Dostar- 
czały go nam Niemcy; stąd szło niemieckie i 
zgermanizowane językowo mieszczaństwo 
żydowskie, pierwsze jako rasowo i wyzna- 
niowo bliższe ulegało asymilacji, drugie sta- 
nowiło zawsze obcy żywioł, działający silnie, 
a częstokroć ujemnie, na kształtowanie się 
stosunków gospodarczych i politycznych Pol- 
Ski, 

Niektórzy historycy w Polsce, przede- 
wszystkiem Bobrzyński, wypowiadali zdanie, 
że bylo naszym błędem dziejowym, iżeśmy 
się nie skoncentrowali na mniejszem teryto- 
rjum, że wyszliśmy z naszych granic etnogra- 
fioznych i staliśmy się państwem niepomier- 
noś dużem w stosunku do naszych sił liczeb- 
nych. Lecz tu się zapomina, że rozrost licze- 
bay każdego narodu zależy w znacznej mie- 
rze od obszaru jego terytorjum. Na małym 
pólwyspie Duńskim, na nieposiadającym zna- 
czniejszego obszaru rolnego półwyspie Skan- 


dynawskim, wyrosły małe narody znacznie , 


mniej liczne od narodu półwyspu Apenińskie- 
go lub hiszpanów, półwyspu Pirenejskiego. 
Kolonizacja nierzamorska, lecz sąsiednich ob- 
szarów przyczyniła się najbardziej do rozro- 
stu liczebnego danego narodu i jej to za- 
wdzięcza swą olbrzymią liczebność naród 
Wielkorosyjski. Ważnym czynnikiem licze- 
bnego i mocarstwowego rozrostu Polski były 
uzyskanie, czy odzyskanie grodów Czerwień- 
skich (późniejszej Galicji Wschodniej) i unja 
z Wielkim Księstwem Litewskim, 

Podczas połączenia Litwy z Polską, Litwa 
ze wszystkiemi swemi ziemiami-ruskiemi li- 
czyła około miljona mieszkańców, w czem li- 
twini stanowili około 1/5. Ludność Litwy w 
końcu XV wieku szacuje Papce na 1 miljon, 
korony na 1 i pół miljona, Prus i Mazowsza 
na pół milj, obszar zaś Wielkiego Księstwa 
"Litewskiego był wówczas 3 razy większy od 
obszaru Korony, zaludnienie zaś Litwy było 
przeciętnie 4 i pół mniejsze od zaludnienia 
Polski, Od XV wieku do końca XVIII wieku 
ludność Wielkiego Księstwa zwiększyła się 
8-krotnie, ludność zaś Korony zaledwo 3-kro- 
inie, wkluczając w to Mazowsze. Pochodziło 
io z procesu kolonizacyjnego, który wypełnił 
istorję polską w ciągu ostatnich 3-ch wie- 
ków. 

Drogą dla Polski na wschód była okolica 
współczesnego Brześcia przecięta Bugiem, 
Narwią, Muchawcem, blisko podchodzącemi 
do Jasioldy, a stąd przez Prypeć i Dniepr da- 
iqca możność opanowania wschodu. 

Dla wzmocnienia swego terytorjum dzie- 


jowego Polska zaczęła wyżej wskazane drogi 3 
rzeczne w końcu 18 wieku regulować, łączyć |'spać pola”, 


kanałami, uspławniać. Kanał Królewski, łą- 
czący system Wisły z systemem Prypeci, ka- 
nal Ogińskiego, łączący system Niemna z sy- 
stemein Prypeci, zostały przeprowadzone w 
owej epoce, kanał Berezżowski łączący Dźwi- 


nę i Berezynę został uplanowany wówczas, , 


Wschodu napotykał | 


Proces kolonizacji 
przeszkody sa południu w najściach tatar- 
skich. Proces kolonizacji ziem północno- 
wschodnich napotykał przeszkody w bagnach 
poleskich i w olbrzymiej ilości nieużytków 
błotnych. 

Proces kolonizacji Wschodu i asymilacji 
pod wpływem polskiej państwowości i pol- 


skich ah kulturalnych był zatamowa- | 


ny, w wielu miejscowościach się cofnął, w in- 


Francja w końcu XVIII | 


| nych w życiu codziennem towarów, 


„PR A.W D A" 


nych odbywał się nader wolno, choć żywio- 
-towo w okresie naszego politycznego ujarz- 
| mienia, Obecnie nie zdołaliśmy go wznowić 
świadomą i celową akcją, nie kalecząca, lecz 
REWA życie gospodarcze ziem wschod- 
nich. 

W pierwszej połowie XIX stulecia wsku- 
tek gorszych warunków gospodarczych na 
ziemiach wschodnich, niż w innych naszych 

| dzielnicach, mieliśmy mniejszy niż w innych 
przyrost ludnościowy. 

W krótkim okresie Królestwa Kongreso- 
wego przyrost faktyczny równał się 1,420,347, 
stanowiąc przeszło 3 proc. rocznie, ludność 
bowiem wzrosła z 2,7 milj. do 4,2 milj. Przy- 
rost faktyczny Królestwa Kongresowego był 
' znaczniejszy od jego przyrostu naturalnego, 

dla spotęgowania bowiem produkcji krajo- 
wej minister Drucki-Lubecki ściągał prze- 
mysłowców wielkich i drobnych z zagranicy, 
przeważnie z Niemiec. Wówczas to położono 
podwaliny przemysłu Królestwa i zapocząt- 
kowano Łódź, osadę niemieckich tkaczy. 

W cztery lata po zaborze, w 1776 r., lud- 
ność Galicji wynosiła 2,5 milj. w 1786 r. — 
2,8 mil. W owe czasy ziemie, które potem 
stały się terytorjum Królestwa były mniej lu- 
| dne, gdyż w r. 1816 Królestwo liczyło 2,7 mi- 

ljona, w 1846 r. Królestwo liczbą ludności 
wyprzedza Galicję, liczy już 4,8 miłj., gdy Ga- 


z dnia 25 kwietnia 1926 r. 


licja 4,5 milj, Przed wojną Królestwo po- 
siadało o 4 milj, ludności więcej, niż Galicja: 
miało znaczniejszy teren 127,000 km., gdy 
Galicja 89,000 i posiadała wielkie centra 
przemysłowe, które wskutek konkurencji 
krajów czeskich i dolnej Austrji nie mogły 
się w Galicji rozwinąć. Š 
Poznańskie w r. 1776 liczyło 12 mieszkań 
ców na i km, kw., Prusy Zachodnie 18, giy 
w tymże samym czasie prowincje nadreńskie 
posiadały 49, Saksonja 76, Westfalja 36 mie- 
szkańców na km. kw. ciągu pierwszego 
20-lecia po zaborze Poznańskie i Prusy Za- 
chodnie stały się naturalnym terenem koloni- 
zacyjnym dla gęsto zaludnionych prowincyj 
Niemiec. W r. 1831 Poznańskie posiadało 35 
mieszkańców na km, Prusy Zachodnie 30. 
W 1871 r. Poznańskie 54, Podee Zachodnie 
51. Był to okres kolonizacji niemieckiej. 
Rzecz charakterystyczna, że jakkolwiek 
Rząd Pruski wyasygnował olbrzymie środki 
na kolonizację Poznańskiego i Prus Zachod- 
nich, od 1886 r, do 1914 — 600 milj, marek, 
jednak rezultaty ludnościowe tej wielkiej ak- 
cji finansowej, która bezwarunkowo podno- 
siła gospodarczo kraj, były bardzo nikłe. O- 
sadzono zaledwo sto pięćdziesiąt tys. Pro- 
cent niemieckiej ludności w Poznańskiem i w 


Prusach Zachodnich w ciągu stu lat nie uległ. 


zmianie na korzyść Niemców. Pochodziło 
EE: 


- TARGI POZNAŃSKIE 


Gdy w lutym bież..roku książę Walji, na- 
stępca tronu angielskiego, otwierał jarmark 
' przemysłu brytyjskiego (w Londynie i Bir- 
misnghamie 
wygody lokalnych wystawców, przemysłow- 
ców i kupców), przemówienie swe, humorem 
i spokojem tchnące, rozpoczął od przypom- 
nienia licznie zebranym przedstawicielom 
społeczeństwa zasady, iż „towar sam się nie 
' sprzeda, że „okazja, raz stracona, nigdy 
nie powraca", że na u wszechświatowym, 
jak na wielkiem polowaniu, zbyt wielu jest 
rywali, a więc gdy pierwszy strzał swój 
myśliwy spudłuje, nie będzie miał czasu na 
strzał drugi, bo go sąsiad wyprzedzi. 

Stare i poważne pismo „The Times", ko- 
mentując owy rozsądek połączony z uza- 
sadnionym optymizmem w powyższem prze- 
mówieniu, nie zawahało się z całą surowoś- 
cią wskazać na braki i wady dzisiejszej dy- 
strybucji towarów, produkowanych w Anglii. 
Podkreśla „The Times“, iż zadziwiającem 
jest zachowanie się przemysłowców co do losu 
ich wytworów. Praktycy i teoretycy przemy- 
słu gotowi są jak najszczegółowiej omawiać 
koszta produkcji fabrycznej, dostawy surow- 
ców, w i transportu, obliczenia wartości 
pracy. Wszystko to jednak odbywa się pod 
znakiem — jakoby nie podlegającej dysku- 
sji — przesłanki, iż produkt przemysłowy, 
po wyjściu z fabryki, znajdzie natychmiast 
nabywcę za tak zwaną cenę rynkową. Ta 
przesłanką w czasach dawniejszych, mniej 
od chwili obecnej skomplikowanych, a szcze- 
gólniej w stosunku do niektórych niezbęd- 
miała 
swoją wartość i wagę. Jednak wiele rzeczy 
na świecie się zmieniło; cały szereś państw 
i narodów, dotychczas mało uprzemysłowio- 
nych, występuje na rynek światowy ze swoją 
nową, a często bardzo mocną produkcją; 
wzmaga się rywalizacja, następuje koniecz- 
ność szukania nowych rynków, nowych od- 
biorców. I te brutalne, forsowne kroki, ja- 
kie Niemcy w roku 1914 rozpoczęły, aby 
siłą i przemocą, przez pięść i miecz, zdobyć 
nowe tereny dla ekonomicznej ekspansji, nie 
mogą obecnie przez nikogo być naśladowane, 
ponieważ i dla zwyciężonych Niemiec i na- 
wet dla zwycięskich aljantów ta próba mili- 
tarnej ekonomiki tylko straty dała, tylko zni- 
| szczenie i wyczerpanie przyniosła. © 

Otóż przy normalnej, pokojowej pracy, 
"przy warunkach dopuszczalnej w stosun- 

kach ludzkich ekonomicznej rywalizacji — 
przemysłowiec i producent nie powinni „za- 
“o albowiem zadanie dystrybucji 
| gotowego towaru i ulokowanie go na właści- 
| wym rynku, u należytego i odpowiedzialnego 
' odbiorcy stało się dzisiaj, szczególniej w o- 
kresie powojennym, również poważnem i tru- 
nem do rozważania, jak i sama wytwór- 
czość. Nie lepszego w tym kierunku świat 
nie mógł wymyśleć ponad wejście w kontakt 
osobisty producenta i konsumenta, często je- 
szcze przez pośredników handlowych przed- 
stawianych. Lecz i w to włożyć należy cały 
zapas energji, zdecydowania, przedsiębior- 
| czości, aby „okazji nie stracić, gdyż ona nig- 
dy nie powraca". Zapominać ani na chwilkę 
nie wolno, „iż towar sam się nie sprzeda. 
Nic więc dziwnego, iż wiele miljonów fun 


, tów szterlingów anglicy ‚włożyli w wystawę 


zorganizowany jednocześnie dla. 


ma wn z w z w 


brytyjskiego imperjum, urządzoną w Wem- 
bley, trwającą przez dwa lata (1924 i 1925), 
ponieważ najwyraźniej zrozumieli oni, iż ni- 
czego żałować nie wolno dla osiągnięcia zbli- 
żenia i bezpośredniego porozumienia między 
producentem brytyjskim a konsumentem pro- 
duktów, wytwarzanych w Anglji Niezwłocz- 
nie po wysławie w Wembley wznowili ci e- 
nergiczni wyspiarze corocznie powtarzany 
jarmark przemysłu brytyjskiego, który setki 
tysięcy przemysłowców sławia w kontakt ści- 
sły z odbiorcami towarów. Obroty tego jar- 
marku w roku 1926 przekroczyły 20 miljo- 
nów funtów szterlingów. Około 200,000 na- 
bywców z różnych części świata zwiedziła 
tereny wystawowe i mogło, badając gatunek 
towarów na miejscu, mieć informacje bezpo- 
średnie. Cenniki i katalogi drukowane byfy 
w dziewięciu różnych językach dla dogodno- 
ści kupców. _ i 

Nietylko Anglja uważa za konieczne re- 
klamować wytwórczość swoją i zaznajamiać 
z nią szeregi 
1926 międzynarodowa izba handlowa zapo- 
wiada na obszarze kuli ziemskiej 389 wystaw 
przemysłowo - handlowych, targów i jar- 
marków. Z tej liczby 63 wystawy i targi za- 
powiedziane są na terenie Anglji, 72 we 
Francji, 61 w Niemczech, 43 w Stanach: Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej, 14 w Holan- 
dji, 13 we Włoszech i t. d. Austrja, Grecja, 
Jugosławja mają mieć po 4 wystawy w ciągu 
1926 roku, zaś prawie na ostatniem miejscu 
stoi Polska z jej 3-ma wystawami-targami. 

Że kraj nasz przechodzi ciężki kryzys 
gospodarczy, a z nim i państwowy, powolny, 
lecz wyczerpujący, y z nas wie dokład- 
nie, bo na swej skórze obywatel polski te 
kryzysy odczuwa. Ale nie wolno upadać na 
duchu, nie wolno rąk pokładać. Wzmożona 
praca ze wzmożoną oszczędnością na każdem 
polu, zdrowa i logiczna organizacja wraz 
z praktyczną i rozumną kalkulacją — dopo- 
mogą Polsce do wydobycia się z kłopotów 
terażniejszości. Tylko nie wolno przeszka- 
dzać wysiłkom, tylko nie należy rozbijać 
zbiorowych poczynań, a trzeba łączyć się w 
jedną potężną całość kooperacji wszystkich 
obywateli wszystkich stanów dla wzmożenia 
mocy i dobrobytu państwa i narodu polskie- 
Éo. k 

Te same zasady, iż nie wolno tracić oka- 
zji, a przeciwnie szukać jej należy lub ją 
stworzyć, iż towar sam się nie sprzeda, a 
trzeba, by producent towaru z nabywcą bez- 
pośrednio się spotkał, zaczęło i nasze społe- 
czeństwo, za przykładem Anglji, Ameryki, 
Włoch i t. d, stosować w praktyce. Pier- 
wszy Poznań stworzył stałą instytucję mię- 
dzynarodowych targów poznańskich. Dawna 
wieża Śląska przy ulicy Głogowskiej otoczo- 
na została gmachami i halami, w których 
przemysł polski wytwórczość swą wystawiać 
moze, 

Od 2 do 9 maja 1926 roku trwaę będzie 
międzynarodowy targ poznański, 

Sądzić należy, iż chociaż przemysł polski 
i handel przeżywają ciężki kryzys, tak prze- 


. mysłowcy, jak i kupcy nasi, tłumnie się zgro- 


madzą w Poznaniu w czasie trwania targu, 


' stosując w praktyce zasadę angielską „towar 


sam się nie sprzeda", P A 
. Zienkiewicz. 


i 
i 


nowych odbiorców. Na rok ' 
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to stąd, że w ostatnich 10-leciach przed woj. 
ną od 1882 r, niemal całkowity przyrost na- 
turalny ludności Niemiec koncentrował się w 
okręgach przemysłowych, w miastach i osa- 
dach fabrycznych. Chociaż przemysł czynił 
pewne postępy na Wschodze Państwa, jed- 
nak znacznie szybsze jego postępy były na 
Zachodzie i wytworzył się stąd zamiast 
|Drang nach Osten” „Drang nach Westen", 
Ludność polska Poznańskiego i Prus Zachod- 
nich po 70 roku emigrowała do Stanów Zje- 
waż RE spó» za. niemiec- 

iej. ór Pruski położył podwalin - 
skiej kolonji w Ameryce i one są ac okł 
czniejsze, gdzie najliczniejszą była kolaniza- 
cja niemiceka, Emigracja Niemców do Ame- 
ryki, która w 1881 r. posiadała maksimum 
220,000 na rok, następnie stale się zmniej- 
szała i w ciągu ostatnich lat 20 przedwojen- 
nych przeciętnie nie dochodzi 20,000, ustaje 
też emigracja masowa z P. Í i Prus 
Zachodnich oraz Peri do Ameryki, nato- 
miast rozwija się z tych prowincyj wychodź- 
two do Westfalji. Już spis ludności w 1900 r, 
wykazuje w 2-ch powiatach westfalskich 


przeszło połowę ludności polskiej, 


Dałaóiiy naouół dead DONIA 


OR 
niw es oadkka 
czyźnie wynosiło 4 mili. 


mniejszością, 

Czem jest naogół nasze uchodźtwo na ob- 
czyźmie: Stanem piątym, 

ae staczamy się powoli do piątego sta- 
nu Eur 


Europy i — pialiśmy w spra- 
wie polskiej. Stam. S; to proletarjat w fach- 
manach, to wyrobnicy d: i, pracujący jak 


zwierzęta juczne. Stan piąty to nie proleta- 
rjat fabryczny, fachowy i zorganizowany, któ- 
rego głos wpływa na reglamentację pracy, 
który wzrusza nie swą nędzą, ale swym pę- 
dem do prawdziwego i istnienia, do 
dw duchowego. = 
iąty stan żyje z dnia na dzień, płodzi 
dzieci bez myśli o ich losie, wiedząc, że ich 
pozycji już nie nie obniży. Los kobiet stanu 
piątego to praca jucznej, często źrebnej kła- 
czy lub 3 śmy niegdyś naro- 
dem szlacheckim — rycerskim. Poczucie ho- 
noru i buncziuczność szlachty, jej bezintere- 
sowność w drobiazgach materjalnych nada- 
wały ton naszemu życiu, jak w Anghi całemu 
narodowi nadaje ton życia jej arystokracja, 
w Szwajcarji — drobne mieszczaństwo, jak 
Czechom zamożne włościaństwo. Dziś my 
stawać się zaczynami narodem piątego stanu, 
W Ameryce spotykamy uwarstwowieńn-- 
emigrantów różnych narodów stosownie d= 
zasobów kulturalnych, jakich są właściciela- 
mi, Najcięższe i najbardziej poniewierane 
rodzaje pracy są iałem murzynów i pola- 
ków, tych białych murzynów Europy i Ame- 
ryki, Było to wynikiem naszego ujarzmienia 


Nie mamy ludzi za dużo w stosunku do 
obszaru naszego terytorjum i do jego bogactw 
naturalnych, mamy tylko brak kapitału i tę 
fatalną organizację państwową, która wywo- 
łuje wadliwą politykę gospodarczą i utrudnia 
ściągnięcie kapitału z zewnątrz. 

Przed nami stoi dylemat wysyłania na- 
szych sił roboczych do obcego kapitału lub 
ściągnięcia kapitałów do Polski. Kapitał nie 
przy i bezosobowo bez sił kierowni- 
czych, bez sztabu przemysłowego i podofice- 
rów przemysłu — dobrze wyszkolonych maj- 
strów. Wizy naszych obstrukcyjnych konsu- 
latów, zezwolenia Ministerstwa Pracy wyda- 
wane na mocy korespondencji z M. P, i H. i 
M, S. W. — wszystko to czyni naszą polity- 
kę gospodarczą przeciwiegłą tej, jaką pro- 
wadziło Królestwo Kongresowe w okresie 
prawnopaństwowej samodzielności, Mamy 
też rezultaty fatalne. Trzeba nawrócić z do- 
tychczasowej naszej drogi. 

Niemcy po zjednoczeniu w ciągu lat kil. 
kunastu tak zwiększyły swe siły produkcyj- 
ne, że ich warsztaty pracy uczyniły ich emi- 
śrację zbyteczną i ona stała się ilościowo 
pięć razy a procentowo piętnaście razy mniej 
sza od emigracji polskiej i z kraju wysyłają- 
cego lud roboczy, stały się krajem z zewnątrz 
go ściągającym, pomimo swego gęstego zalt- 
dnienia i znacznej stopy przyrostu. 

Ich organizacja państwowa przedwojenna 
ich polityka ekonomiczna winne być dla nas 


wzorem, 
Wład. Studnicki. 
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Gdy ministrowie siadają na ławie oskar- 


$żenych, "Temida, bogini sprawiedliwości, 
dzierżąca w jednej ręce mecz, a w drugiej 
wagę, wypuszcza wagę zreli, aby oburącz 


silniej trzymać miecz, po który tłum wyciąga 


ręce. 

Procesy ministerjalne są zawsze objawem 
zaktócenia ładu wewnętrznego w państwie, a 
sie środkiem: przywrócenia równowagi. 

Proces Lindego był takim GRAZYNA 
procesem, pomimo, że Limde nie odpowiadał 
przed sądem za swoją -działalność na stano- 
wisku -ministra poczty i telegrafu, względnie 
na stanowisku ministra skarbu , Był nim ze 
waględu na towarzyszące mu okoliczności i 
sa cel, jaki spodziewano się tym procesem 
osiągnąć. M A c 

W.masy wszezepiono wiarę, że cala nasza 
w Iministracja -państwowa jest rumpowana, 
śoma każdym kroku i w każdym urzędzie 
w jasny <dzień popełnia się stek nadużyć, że 
rvzkrada się mienie państwowe, nadużywa 
wanowiśk urzędowych do celów osobistych. 
Wiara ta szybko znalazła wyznawców w ma- 
sach -zbiedzonych i wynędzniałych, czy to z 
powoda osttego kryzysu gospodarczęgo, jaki 
© długiego czasu przeżywamy, czy też z po- 
wodu rygerystycznej polityki skarbowej, nie 
tcfejącej się nawet przed ;takimi środkami, 
tak sekkwestr i sprzedaż z licytacji ostatnich 
aujniezbędniejszych sprzętów i garderoby. 
Wiara w 'złodziejstwa i korupcje, w łapowni- 
ciwo i samowolę administracji państwowej 
bar przecież prosto i zrozumiale tłumaczy 
skomplikowane przyczyny smutnego stanu 


„rzeczy, tak doskonale nadaje się do odwraca- 


nia uwagi od przygzyn istotnych, a w dodat- 
kx daje się doskonale wyżyskać do celów 
agiłacyjnych. Każdy, ‘kto do tłumu idzie 
z hasłem bezwzględnej walki z nadużyciami 
i sorupcją na urzędach, z góry pewien jest 
rklasków i powodzenia, b: 


'Kto chce na dłuższy -ezas -posiąść wpływ 
w tłumie, musi umieć skupić na sobie jego 
uwagę. A na to trzeba mieć stale w pogotó- 
wiu jakąś świeżą sensację, Po 'wmówieniu 
w tłum, że w urzędach siedzą złodzieje, a w 
więzieni przeważnie męczennicy, -«wysunię- 
ło hasło walki z nadużyciami i korupcją i 
imobilizowano tłum do tej walki, Z kolei nie 
pozostawało już -nic innego, jak tylko de- 
masować tych złodziei o komunikować tłu- 
mowi wyniki. Ale tu zaczęły się trudności, 
/łowiono parę płotek i szumnie to zareklamo- 
wano, zwierzyny -nie upolowano, 
Tłum przestawał interesować się oskarże- 

W tym momencie, krytycznym ze względu 
na wyczerpanie , -iągnących'" haseł, jako re- 
zultat misternych intryg, które znajdą jesz- 
cze swego kronikarza, rodzi się sprawa Lin- 


Z dumą zaprezentował ją swoim -zwolen- 
nikom warszawski „Robotnik”, podając ją na 
raty w małych dawkach, aby jak najdłużej 
utrzymać napięcie w swoich szeregach. Co- 
dziennie nowe rewelacje, nowe oskarżenia i 
nowe przypuszczenia, a w międzyczasie wo- 
łanie o prokuratora, sąd, więzienie, 

W obronie Lindego nię podniósł się ani 
jeden głos, nie usiłowano znikąd ani jednem 
słowem  prostsować fantastycznych pogł- 
sęk, jakby chciano utrwalić wrażenie, że rze- 
czywiście tym rązem połów się udał, że zła- 


| 
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pano wielkiego, a może największego w Pol- | 


sce złodzieja, że ostrze trafiło na wrzód. 

I sprawa znalazła się w sądzie, a Linde 

na ławie oskarżonych. 
* * * 

Lindego oskarżono o świadomą działal- 
ność na szkodę państwa i o spowodowanie 
miljonów strat dla skarbu państwa. Podsta- 
wę do tego oskarżenia dały rewelacje „Ro- 
botnika', dotyczące trzech wypadków: 1) 
Linde zakupił dla P,.K,.O. większą ilość ga- 
licyjskich obligacyj kolejowych, płacąc zna- 
cznie drożej za nie, niż płacono na giełdach 
i w obrotach prywatnych. 2) Linde udzielił 
pnarancji w imieniu P, K. O. za swego brata, 

tóry na zasadzie tej gwarancji otrzymał za- 
granica kredyt, później długu tego nie zapła- 
cit i P. K. O. musiała uczynić to za niego. 
3) Z polecenia Lindego P. K. O. kupiła w Lo- 
dzi nieruchomość, płacąc za nią o kilkadzie- 
siąt tysięcy dolarów więcej, niż zdaniem rze- 
czoznąwców można było zapłacić i niż po- 
przednio żądali właściciele od innych reflek- 
tantów. 

Fakty ze zostały w czasie śledztwa po- 
twierdzone." 

* * * 

Po kilkudniowym przewodzie sądowym, 
prowadzonym niezwykle starannie i drobia- 
zgowo, sąd doszedł do przekonania, że o złej 
woli ze strony Lindego mowy być nie może, 
a łemmniej o chęci zysku. Zbadawszy oko- 
liczności, w jakich zawierane były przez Lin- 
dego wszystkie te trzy tranzakcje, sąd uznał, 
że przestepstwo", jakiego dopuścił się Lin- 
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de, można zakwalifikować jedynie jako prze- | cenia”, nie mając nawet „podstawy praw- 


kroczenie zakresu kompetencji, zaniedbanie 


dopełnienia wszelkich wymaganych przez 
statut czy inny regulamin formalności. Inna 


rzecz, że gdyby Linde wszystkie te formal- 
ności załatwił, operacje zakwestjonowane by 
łyby prawdopodobnie tak samo zawarte i z 
takim samym ujemnym skutkiem ale to 
w ocząch sądu Lindego nie „asprawiedliwiało, 


$ 636 cz. I: „Urzędnik, winny dokona- 
nia czynu służbowego, do którego nie był u- 
patważniony z mocy ustawy lub wydanego mu 
zlecenia, lub nawet takiego, do którego był 
upoważniony, o ile czyn nie był wywołany 
przez podstawę prawną — ulegnie karze are- 
szit“. 

Oto jeden jedyny paragraf kodeksu kar- 
nego, który sumienie sędziowskie mogło za- 
stąsować przy kwalifikacji „przestępstw 
Lindego. Zarzuty świadomej działalności 
na szkodę państwa i chęci e nie wytrzy=- 
maty próby sądowej. 

Hu jednak jest urzędników w Polsce, któ- 
rzy tego paragrału nigdy nie przekroczyli? 
Śmiemy twierdzić, że niema ani jednego, lecz 
mamy na myśli urzędników, a nie bezduszne 
kóżka maszynek i werków urzędowych, 


+ Bo w Polsce mamy dwa rodzaje urzędni- 

ków; kółeczka z rozsypanych zaborczych sy- 
stemów biurokratycznych, z których co dziel- 
niejsze jednostki zmajstrowały różne ma- 
szynki i werki urzędowe i puściły w ruch, 
nie troszcząc się o to, czy te zabawki zazę- 
biają się że sobą w jedną wielką całość — 
maszynerję państwową, czy też kręcą się w 
próżni — oraz ludzi, którzy widzą co- krok 
wady takiej organizacji i na własną odpowie- 
dzialność szukają wyjścia, gdy jakaś spra- 
wa w jakiejś maszynce dobiega martwego 
punktu i tonie w makulaturze niezałatwio- 
nych aktów. Mamy bezdusznych biurokra- 
tów, dla których decyzja i odpowiedzialność 
za nią: są pojęciami nieznanymi oraz ludzi, 
rozumiejących wymagania życia i nie waha- 
jących się w pewnych wypadkach ominąć ja- 
kis bezmyślny przepis i na własną odpowie- 
dzialność powziąć decyzję. 
* * * 


Linde małeżał do tych drugich, W pier- 


wszych dniach po upadku zaborów, w nowem 


rodzącem się dopiero państwie naszem, ktoś 
— zdaje się, że p. Moraczewski — nazwał go 
fachowcem. Ten przymiotnik przylgnął już 
do niego. Kazano mu organizować w Polsce 
pocztę i telegraf, jako iachowcowi. Zorga- 
nizował i świetnie zorganizował. Potem ka- 
zano mu robić P.K. O. Robił i zrobił, Mniej 
świetnie, niż pocztę i telegraf, ale nikt nie 
śmiał krytykować, bo mikt się na tem nie 
znał — a wreszcie ludzi, którzy napięlnowa- 
ni zostali raz jako fachowcy, u nas'się nie 
krytykuje fachowiec, to coś takiego, 
jak „zagranica“ 

1 Linde rządził w P. K. O. wszechwłąd- 
nie. Były instancje kontrolne i nadzorcze i 
Linde nieraz odwoływał się o radę i decyzję, 
ale zbywano go: „Pan przecież sam najle- 
piej to „zrobi — przecież pan jest fachow- 
cem!" Gdyby Linde był biurokratą i nic 
nie robił, nie uzyskawszy przedtem na każdy 
krok odpowiedniej ilości „papierków“ zno- 
szących odpowiedzialność, P. K, O. mieści- 
łaby się dotychczas w czterech pokojach 
przy pięciu biurkach. Nie byłaby oddała tych 
nieocenionych usług, jakie oddała państwu 
w różnych potrzebach, nie byłoby nawet tych 
okruchów oszczędności społecznej, jakie ze- 
brała, nie byłoby jedynej instytucji, do 
której z zaufaniem wszyscy dotychczas się 
odnoszą, nawet polacy w Ameryce, tak na- 
wet ci, bo jedna P. K. O, nie wydrwiła ich i 


nie okpiła waloryzacja depozytów dolaro- 


ch, 
Linde dokonał kilka tysięcy operacji na 
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! gdzieś panuje wielka r 


wielką skalę — większych od zakwestjono- | 
wanych — nie mając „wydanego sobie pole- | ki i osądzono pierwszego ministra... 
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nej“ i w ten sposób stworzył olbrzymią dzi- 
siejszą P. K, O, dzięki tym  tranzakcjom. 
Przy trzech pomylił się, czy oszukano go. W 
instytucjach prywatnych na dwie operacje 
z zyskiem, jedna może być ze stratą i jesz- 
cze uważa się to za znak wyjątkowego talen- 
tu i zasługi kierownika instytucji. 


‘Gdyby oskarżenie, wytoczone przeciw 
Lindemu rozpatrywała jakaś -komisja dyscy- 
plinarna, lub jakaś sejmowa komisja śledcza, 
złożona z osób, znających warunki pracy w 
tąkich instytucjach, jak P. K. O., lub zdol- 
nych pojąć te warunki, orzeczenie jej było- 
by niewątpliwie pięknem świadectwem uzna- 
nia jego działalności. Ale tego nie uczynio- 
no, mimo, że zawsze się tak robi, zanim spra- 
wę posyła się do sądu, który nie wchodzi w 
żadne szczegóły, lecz bada, czy zaskarżone 
czyny kolidują z kodeksem, czy nie. Są 
skąże nawet takiego, który dla zapobieżenia 
stracie miljona, bez „wydanego zlecenia, lub 
bez „podstawy prawnej” straci tysiąc, a choć 
nie skaże, to na ławie oskarżonych posadzi, 


Linde nie doczekał wyroku, Zbrodniarz 
z tłumu wydarł Temidzie miecz i sam 
osądził, Trzmielewski, jeśli nawet nie jest 
świadomem. narzędziem wrążej ręki, to jest 
narzędziem nieświadomem, jest cennym do- 
wodem, że burzycielska -robota poczyniła 
wielkie postępy, Dziś zamordowano mini- 
stra przed wyrokiem sądowym — jutro — 
jeśli na kogoś rzucą oskarżenie — zamorduje 
go inny Trzmielewski przed śledztwem. © 

Grunt został bezpłatnie — ideowo przy- 
gotowany. Wmówiono w tłum, że wszyscy 
dygnitarze państwowi kradną, ekscytowano 
go hasłem walki z korupcją, pokazano mu 
nawet takiego „wielkiego złodzieja” i kaza- 
no wierzyć, że to jest naprawdę złodziej — 
gdy więc sprawa w sądzie przybierać zaczę- 
ła nieoczekiwany zgoła obrót — zapłacony 
jakiś zhir miał już łatwą robotę: szepnął tu 
i tam, że sąd „złodzieja uniewinni i Trzmie- 
lewski strzelił, Teraz inny płatny zbir cze- 
rezwyczajki szeptać zacznie, -że Trzmielew- 
ski jest męczennikiem i rychło patrzeć, aż 
zacznie się nowa serja : ów. 


Śledztwo przeciw Trzmielewskiemu uja- 
wniło szczegóły, rzucające bardzo ciekawe 
światło na zbrodniarza. Trzmielewski ma za 
sobą przeszłość kryminalna. Niejednokrotnie 
był karany za kradzieże, należał nawet do 
szajki włamywaczy. W wojsku służył pod 
przybranem nazwiskiem Ćmielowskiego, 

Wobec takich odkryć o jakimś „odruchu 
oburzenia ' człowieka mało krytycznego, któ- 
ry na serjo brał sensacyjne oskarżenia na ła- 
mach prasy brukowej, mowy być nie może, 


Raczej należy przypuszczać, że mord został , 


popełniony z premedytacją, Śledztwo prze- 
ciw Trzmielewskiemu powinno być prowa- 
dzone drobiazgowo i nie wolno cofnąć się 
przed żadną hypotezą. Nawet najbardziej 
nieprawdopodobne brać należy pod uwagę i 
sprawdzać, Bo może uda się wykryć rękę, 
której Trzmielewski za narzędzie służył. 
Może jakimś siłom zależało na tem, ab 

wyzyskać nierozważnie przez nas samyc 
wywołany nastrój nieufności i podejrzeń w 
stosunku do władz i ich wysokich przedsta- 
wicieh, Zwalczanie kogoś jego własną bro- 
mą jest i najtańsze i najefektowniejsze. Może 
siły te uznały za Świetny i pożyteczny .dła 
nich w skutkach pomysł przeciwstawienia 
Niewiadomskiemu i Muraszce Trzemielew- 
skiego. Kto ma sposobność słuchać czasem 
rozmów i opinji wygłaszanych w tłumie, z 
przerażeniem spostrzega, że panuje tam już 
tendencja obwołania Trzmielewskiego boha- 
terem, uosabiającym „gniew ludu”, Może 
ość, że się udało, że 
w Polsce już oficjalnej sprawiedliwości spró- 
bowano z powodzeniem wytrącić miecz z rę- 


„PRAWDA” 


na Targu poznańskim. 


Następny numer „Prawdy" ukaże się ze specjalnym dodatkiem 
przemysłowym, obejrnującym dane o wytwórczości szeregu gałęzi 
przernysłu polskiego. 

Numer ten będzie w dużym nakładzie oddany bezpłatnie do 
dyspozycji odwiedzających Targ poznański. 
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NA CZASIE 
„Rosyjski kawałek” 


Byłem niedawno w jednym z warszaw: 
skich przybyików lżejszej Muzy. Wiadomo 
że w programie takiego teatrzyku figuruje sta 
le żyd, nagość i polityka, Do:tych trzech nie- 
odzownych punktów przyłącza się zwykle t 
zw. „sosyjski kawałek”. 

„Żyd” rozbawił publiczność szczerze (nic 
dziwnego, wszak był nim Gierasiński, a wia- 
domo, że nikt w Polsce taknie „robi żyda”, 
jak ten mistrz nad mistrze), nagość obudziła 
już znacznie mniej emocji (zbyt częste racze- 
nie się konfiturami sprowadza przesyt...), zaś 
polityka wywołała wśród widzów  zdecydo- 
waną już senność (w rzeczywistości bywa 
nieraz polityka daleko bardziej humorystycz- 
na niż w teatrzyku.). 

Dopiero „rosyjski kawałek" zelektryzo: 
wał audytorjum. Papaszki i rubaszki, tęskna 
„Wołga” i „naplewat ”, mistycyzm i atmosfe- 
ra dziegciu, — wszystko to wprawiło widow- 
nię w jakąś dziwną rzewność w momentach 
lirycznych, oto znowu w szezery entuzjażm, 
gdy ogniści kozacy wycina na scenie siar- 
czyste prysiudy.... 

Nie mamy zamiaru kwestjonować warto- 
ści artystycznej rosyjskiego folkloru i pier- 
wiastków rosyjskich w sztuce. Ale tu chodzi 
0 co innego. ` 

Zarzuca się Wielkopolanom, że zbytnio 
przejęli się kułturą niemiecką, że to nieco 
zatarło u nich narodowy charakter psychiki 
polskiej. Zarzuty te są w zasadzie słuszne, 
Dusza narodu jest skarbem tak cennym, że 
strzec jej należy troskliwie przed jakiemkol- 
wiek wynaturzeniem. Ale jeżeli tak, jeżeli 
walczymy z.germamizacją duszy Poznańczyka 
czy Ślązaka, to czyż wolno nam zamykać 
oczy na rusyfikację — nie duszy może, ale w 
każdym razie upodobań kulturałnych — War 
szawianina? Kultura pruska jest nam wstręt- 
ną A mongolsko-bizantyńska „kultura“ mo- 
skiewska ma być Połakowi:bliższa i sympaty- 
` ezniejsza? 


'Oczy tz ie = i bh $> é Ja 4 „rosyj: 
skiego kawałka” w teatrzyku jest tylko drob- 


nym, choć dosyć znamiennym objawem przy- 
krego zjawiska, o którem mówimy, Ale są 
też objawy poważniejsze, Choćby geneza 
tu na myśli owego skandalicznego paruletnie- 
go burzenia" moskiewskiego intruza, o któ- 
rem słusznie mówiono, że gdyby pozwolono 
dzieciom się bawić w rozbiórkę, prędzejby 
ją były ukończyły, Chodzi nam o samą ideę 
usunięcia tego upokarzającego pomnika nie- 
woli z najpiękniejszego placu stolicy Polski 
Zdawałoby się, że z chwilą odzyskania nie- 
podległości każdy Warszawianin z uczuciem 
radosnej ulgi przyjmie wiadomość o zamierzo 


` nem rozwaleniu znienawidzonej cerkwi i że 


nie znajdzie się nikt, ktoby bronił tego sym- 
bolu jarzma kałmuckiego. Bo czyż możemy 
sobie «wyobrazić Francuza, protestującego 
przeciw tozbiórce najpiękniejszego choćby 
pomnika Bismarcka czy Wilhelma, któryby 
stanął na placu Zgody w Paryżu, gdyby np. 
Niemcy panowali jakiś czas w stolicy Francji. 
A jednak byli Polacy —— i to nawet w dość 
sporej liczbie, którzy oburzałi się na projekt 
wyrzucenia bizańtyńskich bań cerkiewnych 
z serca Polski. Argumentowali patetycznie, 
że „Polacy nigdy niczego nie burzyli”, że i 
Hiszpanja uszanowała wspaniałe dzieła sztu- 
ki swych najeźdźców, Maurów i t.d. Były to 
oczywiście puste frazesy, bo burzenie pomni- 
ka hańby nie jest występkiem, lecz prostym 
„obowiązkiem narodowym, a maurytańskie 
dzieła sztuki miały trochę większą wartość 
artystyczną, niż ciężka „paka“, przyłłaczają- 
ca plac Saski. Ale pod tymi frazesami kryło 
się coś innego: podświadomy może sentymeni 
do kultury i ducha rosyjskiego. 

Dzisiaj Sobór leży już w gruzach. Ale ła- 
twiej było usunąć ten potężny gmach mo- 
skiewski, niż usunąć z psychiki polskiej pew- 
ne niemiłe pozostałości niewoli rosyjskiej. 
Oczywiście istnieje uzasadniona nadzieja, że 
następne pokolenie będzie od nich całkowi- 
cie wolne, Wtedy i „rosyjskie kawałki” w 
teatrzykach warszawskich będą mniej prze- 
mawiały do uczuć słuchaczy. 


łanacy Wieniawski 
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Ustrój władz samorządowych 


=- 


IL. 
Dawne Królestwo Kongresowe. 


W b, Kongresówce, liczącej przed wojną 
12,631,392 mieszkańców, ilość miast wynosiła 
185 z ludnością 3,356,728, t, j. 26,6 proc. całej 
ludności kraju. Dane te odnoszą się nie do 


wszystkich lecz największych „bądź co bądź | 


"miast, które » tworzą «sam powiaty 
miejskie nie podlegające władzy starostów, 
lecz podlegte bezpośrednio wojewodom, 
Miast, wydzielonych z powiatów mamy w h. 
Kongresówce — 21; zgodnie z ustawą winny | 
ane liczyć ponad 25, 000 mieszkańców ;. mamy | 
jednak kilka miast, "których ludność -nie do. | 
sięga tej liczby. Wydzielone z powiatów 
miasta liczą razem 2,231,000, tj, 17,6 proc. 
ludności -całego skraju, 'a 66,1 proc, całej lud- 
ności wiejskiej. Qto te miasta, z ilością mie- 
szkańców zgodne z ostatnim «spisem: 


1. Będzin 28,000 
2, Białystok 12,000 
3. Częstochowa 82,000 
4, Dąbrowa-Górnicza 40,000. 
5, Kalisz 45,000 
6, Kielce 41,000 
1. Lublin 100,000 
8. Łomża 23,000 * 
9, Łódź 517,000 
10. Pabjanice 30,000 
11. Piotrków 40,000 
12, Płock 26,000 
13, Radom 62,000 e 
14. Siedłce 31,000 ; 
15. Sosnowiec 86,000 - 
16, Suwałki 17000 
tl. Tomaszów:Maz, „ 29,000 > 
18. Warszawa 931,000 
19. Włocławek -40,000 
20. Zawiercie 29,000 
21. Żyrardów 21,000 «„ 
(Nadmienić trzeba, że Rzeczpospolita po- 


siada 635 miast i 277 miast powiatowych). 


Ww b. zaborze rosyjskim właściwie samo- 
rządu nie było. Za W. Księstwa Warszaw- 
skiego jah opierał się na Radach gej raj 
Sieny r powiatowych, na - 

Maunicypalnych w 4 at ai any miastach | 
i gana ij Bl w im ; . Sta- | 
tut organiczny z r. podali zgroma- 
dzenia szlacheckie wiejskie i miejskie, zgro- 
madzenia samorządowe, rady 
ale tych urządzeń nie wprowadzono w żyśle: 
Reformy Wielopolskiego + ustanawiały samo- 
rząd n powiatowy i miejski, co 
znalazło wyraz w ukazie z 14 marca 1861 -r. 


iw czterech ustawach z 5 czerwca 1861 roku. 


Po powstaniu w 1863 r, samorząd gubernja|- 
ny, powiatowy i wiejski pozostał na papierze, 
natomiast ukazem z 2 marca (19 lutego) 1864 
roku wprowadzono samorząd do gmin wiej- 


Podczas wojny wszechświatowej, w okre- 
sie okupacji przez 


państwa centralne, wpro- 
wadziła władza niemiecka w obrębie kd 


ozporząd. 
niem ogłoszonem pod poz, 25 w Nr. 12 Dz. 


w. Nr. 2 Dz, Urzęd. M. S, W. polecił Mi 


samorządom mi 


rał - Gubernatorstwa Warszawskiego 1 lipca 
1915 r. samorząd w 21 miastach r ze- 


rozp, Jen. Gub. Warszawie, a rozporządze- 
niem z 5 maja 1916 r. poz. 86 wprowadzono 
samorząd miejski dła miasta Warszawy, wy- 
a ojc: rozporządzeniem > samej dąty 


W 5 
kiej Rady mj re kret Z 


SAMORZĄD MIEJSKI, 
1. Obowiązujące przepisy, 


cą z Rz 1918 r. poz. 21 
W. aior inister 
Spraw Wewnętr R tei wówczas 
iejskim uzupełnić do 10 grud- 
nia skład Rad Miejskich drogą — jak się roz- 
porządzenie wyrażało — demokratycznej ko- 
gptacji, Jodki w przeciwnym razie zarządze- 

nień nowych wyborów. Już 13 grudnia 1918 
róku pojawił się w Nr. 20 D. P, pod poz. 58 
dekret Naczelnika Państwa, wprowadzający 


Miejskich -na obszarze b. | 
sowego. Dekret Naczelnika Państwa z -4-50 
lutego 1919-r. poz. 140.(Nr. 13) D, P. urządził 
nanowo samorząd miejski, wprow c te 
posłanowienia w 150 miastach, wyliczonych 
w dolączonym do niego wykazie łącznie ze 
stolicą Warszawą. Ustawą z 20 lutego 1520 
reku poz. 91 (Nr. 19) D, U., upoważniono Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych do rozciągania 
w drodze rozporządzenia, mocy obowiązują- 
cej 


dekretu o samorządzie -miejskin z 4.2 | 


. cy ze strony gminy. Amomalją w tej mierze 
jest.fakt, że dókret z 1919 r. mówi tylko o 


= ZUNOSRUJKEJ Polskiej 


1919 r, na miasta w b. zaborze rosyjskim, nie 
wliczone w dodatku dółączonym do powyż- 
szego dekretu. Ponieważ ' dekret lutowy 
1919 r. nie zawiera. przepisów wyborczych, 
a nawet jeżek chodzi o liczbę radnych — po- 
wołuje się na poprzedni dekret z 1918 r., prze 
to ten ostatni mie stracił swej mocy, o ile je- 
go postanowienia nie zostały zmienione póź- 
niejszemi przepisami, To samo się odnosi do 
regulaminu wyborczego z 17.1 1918 r, który 
został potem uzupełniony co do sposobu wy- 
bierania ławników. 

2, Charakter prawny gminy miejskiej, 
Według artykułu 2 dekretu z 4,2 1919 roku 
gmina jest „samorządną jednostką terytocjal- 
ną i ą liczno - prawną", Jest to o- 
kreślenie czterech kryterjów miarodajnych 
dla charakteru . gminy; terytorjalności, -przy- 
musu, samorządności i osobowości: prawnej, 

3. Tworzenie gmin n i zamiana 
granic (art. 31:44d. z 4.2 1919 ir.) „Ustanowie- 
nie nowej gminy miejskiej, skasowanie istnie- 
jącej oraz wszelkie zmiany jej granic mogą 
być uskutecznione tylko w drodze ustawo- 
dawczej po wysłuchaniu wniosków zaintere- 
sewanych ciał samorządowych". 

4, Ludność, Dekret o samorządzie miej- 
skim odróżnia wśród ludności miasta ,„człon- 
ków,gminy* (art. 5—8). Są nimi te osoby, 
mające polskie obywatelstwo państwowe, 
które mieszkają w gminie stale od sześciu 
WEI służą im trzy prawa: a) udział w 
wyborach zeocych. b) sprawowanie urzę- 
dów gminnych z oru i €) korzystanie w 
rażie koniecznej. pazby Zz prawa do pomo- 


, ej 


prawach członków gminy, a milczy o obo- 
wiązkach. Ami dekret z 1918 r, ani też z 1919 
roku nie wprowadzają obowiązku przyjęcia 
urzędu gminnego z wyboru. 

iS, Władze miejskie, Dekret z 1919 roku 
rozróżnia Radę í wię Magistrat i burmi- 
strza. Prezydent lub burmistrz ma w dekre- 


cie -zawarowane prawo veta, służące mu wo- 


bec 


ZAKRES DZIAŁANIA GMINY MIEJSKIEJ. 


Zakres działania y miejskiej jest wła- 
sny i poruczony, W sformowaniu tego za- 
gadnienia. przyjęto terminologię z ustawodaw 
zagmatwaną, drobiazgo- 


bytu a 

zdrowia jej mieszkańców. Pod poruczonym 
zakresem działania rozumieć należy współ- 
działanie gminy w ogólnej administracji pań- 
stwowej. Dekret z 1919 r, tego zakresu bli- 
żej nie określa tylko ogranicza się (art. 10) 
do stwierdzenia, że go „określają ustawy i 
rozporządzenia władz państwowych oraz u- 
mowy rządu z gminą. Brak szczegółowych 
przepisów wykonawczych w tej iedzinie 
wprowadza chaos i zamieszanie do stosun- 


ków samorządowych. 
RADA MIEJSKA. 


Członkami Rady Miejskiej są radnii 
członkowie magistratu. Liczba radnych wa- 
spe kanony rado 
do 120 Warszawa (Łódź 75 radnych). Radni 
i ich zastępcy w liczbie, wynoszącej ie 
z. wyborach 4 18 C: x ez 

etu o z 1918 r. zynne prawo 
wyborcze do Rady Miejskiej mają wszyscy 
obywatele bez różnicy płci, którzy ukończyli 
21 lat, posiadają przynależność „państwową 
polską i mieszkają stale w obrębie gminy 
miejskiej conajmniej 6 miesięcy. Nie mogą 
wybierać: a) osoby pozosłające pod kuratelą 
lub upadłością, b) osoby pozbawione praw 
lub ograniczenia w prawach na mocy wyro- 
ku sądowego, c) osoby utrzymujące szynki 
i domy rozpusty, Bierne prawo cze 
posiadają osoby, mające czynne prawo wy- 
borcze, conajmniej 25 lat skończonych i umie 
jące czyłąć i pisać po polsku. Głosowanie 
jest tajne i odbywa się na zasadach proporcjo 
nalności. Rada Miejska jest przedstawiciel- 
ką gminy, tudzież organem uchwalającym i 
kontrolującym. Jej zakres działania jest u- 
ńnormowany szczegółowo w art. 21 dekretu 
z 1919 roku, 


MAGISTRAT. 


Członkami magistratu są: w Warszawie 
prezydent, 3 wieeprezydenci i ławnicy; w 
Łodzi i Lublinie prezydent, 2 wiceprezydenci 
i ławnicy; w miastach wydzielonych z powia- 
tów prezydent, wiceprezydeni i i ławnicy; w 
innych miastach burniistrz, jego, zastępca i 
iawnicy. Liczba ławników wynosi w k 

mieście 10 proc. liczby radnych. Catonkowie 
mągistratu otrzymują stałe wynagrodzenia z 


Z 


Ą 
TEPERT PEDERE SEEE PE EEE 
ra 


dnia 25 kwietnia 1926 r. 


O moralność pracy 


W poprzednim numerze „Prawdy“ przed- 
stawiliśmy tło zatargu pomiędzy magistratem 
m. Łodzi, reprezentującym w danym wypad- 
ku interesy związków robotniczych na zasa- 
dzie wskazówek lokalnej władzy państwo- 
wej, a naczelnym inżynierem robót kanaliza- 
cyjnych, wykonywanych przez miasto Łódź, 
p. Skrzywanem. 

Inż. Skrzywan, ebejmując kierownictwo 
robót kanalizacyjnych w zi, zastrzegł so- 
bie całkowitą wolność we wszystkich sprá- 
wach, dotyczących tych robót, poza sprawa- 
mi natury finansowej, Zastrzeżenie to obej- 
mowało przedewszystkiem absolutną swobo- 
de w przyjmowaniu i kwalifikowaniu robotni- 


f 


ków i innego personelu, zatrudnionego przy j 


tych robotach. 


W roku bieżącym rozpoczęte roboty pra- 
wdopodobnie nie mogłyby być kontynuowa- 
ne zpowedu braku funduszów miejskich na 
ich "wsze Ponieważ jednak rząd za- 


czki, Wy- 
tnych w 


aee ten został zaakceptowany przez 
miasto i przyjęty do wiadomości przez inż. 
Skrzywana, 
Wamieszały się w tę sprawę Ege związ 
ki robotnicze i przy pomocy swych wpływów 
w samorządzie miejskim i w rządzie, uzyska- 
ły rzekomo solenne zapewnienie, 
stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy delego- 
wać będzie do robót kanalizacyjnych tylko 
członków związków robotniczych przez te 
związki wskazanych, 
Inż, Skrzywan, który gotów był przyjmo- 
wać wyłącznie tylko bezrobotnych, aaneen 
strowanych w P. U, PE: L pena nani YE AN 
pomogi państwowe, początkowo 
yagiye i wojewody łódzkiego, zgodził siç 
rychło przekonał 


że w 


dążyły do osiągnięcia cełów, nie mających 
nic wspólnego z robotami skanalizacyjnemi. 
Zwiążki zapragnęły wykorzystać przynę- 
tę otrzymania pracy przy robotach kanaliza- 
cyjnych dla “zasilenia swoich szeregów i 
wzmocnienia swoich wpływów i oczywista, 
że tyłko pod tym kątem widzenia dokonywa- 
y wyboru robotników, domagając się kate- 
gorycznie przyjęcia każdego, kogo do roboty 
posłały, nie przyjmując -do wiadomości żad- 
nych cbjekcji natury technicznej ani wzglę- 
dów na interes wykonywanych robót. W ta- 
kich warunkach chaos na robotach zdawał 
się nieuniknionym. Robotnicy za właściwe- 
go pracodawcę anat związek, amie 
miasto, a edzialny kierownik robót. 
stałby się w niema robotników tylko to- 
lerowanym przez dozorcą, niemają- 
cym w kwestjach pracy nic do powiedzenia, 
a w kwestjach technicznych bardzo mało, a 
przynajmniej nic, nad czem nie wołno byłoby 
podyskutować w związkach, gdyby się tak 
podobało robotnikom, 

Inż, Skrzywan zgłosił wobec tego swoją 
rezygnację ze stano kierownika robót 
kanalizacyjnych w Łodzi. Magistrat rezygna- 


miejskich funduszów; wysokość jego określa 
Rada Miejska przed wyborem członków ma- 
gistratu. Wybiera się magistrat na 3 lata 
względnie do końca kadencji Rady Miejskiej. 
Magistrat jest organem zarządzającym i wy- 
konawczym. Magistrat może powierzać 
sprawy należące do jego zakresu działania 
bądź poszczególnym swoim członkom, bądź 
powołanym przez siebie komisjom. Magi- 
strat jest ciałem kolegjalnem. Magistrat w 
stosunku do Rady Miejskiej posiada ważne 
prawo (art. 62). Mianowicie: może zażądać 
w ciągu dwu tygodni rewizji takich uchwał 
R. M. są a) przekraczają zakres działal- 
ności R. M., b) naruszają statut miejski lub 
obowiązujące ustawy, c) są niewykonalne 
lub mogą przynieść szkodę miastu. W dwu 
pierwszych wypadkach może być uchwała 
R. M. w myśl art, 68 unieważniona przez wła 
dzę nadzorczą. Dekret o samorz sądzie z dn. 
7.2 1919 r. jest prowizorjum, które się fatal- 
nie odbiło na działalności praktycznej władz 
samorządowych w b. Kongresówce. Brak 
przepisów wykonawczych, nieuregilowany | 
stosunek do władz nadzorczych, powodował 
i powoduje ciągłe starcia i stratę czasu. 


Aleksy Rżewsźi. 


że Pań-' 


| 


cji tej do wiadomości nie przyjął pod nacis- 
kiem bardzo poważnego opinji pu- 
blicznej, która uświadomiła sóbie, że rezy- 
śnacja inż, Skrzywana równałaby się pogrze- 
baniu sprawy budowy kanalizacji 

Otrzymawszy zawiadomienie o nieprzyję- 
ciu rezygnacji, inż, Skrzywan stanął na $run- 
cie umowy zawartej z magistratem i do ro- 
bót powołał robotników według swego uzna% 
nia z pośród robotników, którzy w ubiegłym . 
róku pracowali przy kenalizacji, przestrzega- 
jąc jednak skrupulatnie, aby nie został zatru- 
dniony ani jeden robotnik z poza Łodzi i ani 
jeden, któryby nie był zarejestrowany w P, U, 
P. P., jako bezrobotny, 


Wybuchła burza. „Związki wystąpiły wo- 
bec władz miejskich i państwowych z kate- 
gorycznem żądaniem udzielenia dymisji inż. 
Skrzywanowi .za -niępodpotządkowanie się 
ich żądaniom, przyjętym przez miasto, a rze- 
komo także i przez władze państwowe. w 
razie dalszego pozostawienia inż. Skrzywana 
na stanowisku, związki oświadczyły, iż do- 
magać się będą od rządu, aby cofnął kredyty 
na kanalizację, gdyż lepiej, aby kanalizacji 
nie było, aby przeszło tysiąc robotmilców 
straciło pracę, niż aby pracowali ci, których 
związki nie przeznaczyty do tej roboty, 

Z drugiej strony, robotnicy, zatrudnieni 
przy robotach w każdej chwili gotowi są bro- 
nić swego prawa do pracy, zdobytej tylko na 
zasadzie swoich kwalifikacyj. 

W chwili gdy to piszemy, sprawa nie jest 
ostatecznie Nie przypuszczamy 


„ani na. chwilę, by rząd wziął chociaż na chwi- 


lę pod uwagę ość udzielo- 
nych miastu na te roboty kredytów dlatego 
tylko, że roboty te są wykonywane przy za- 
stosowaniu jak największych oszczędności i 
jak najwi jności pracy tobothi- 
ków, a nie są traktowane jako podarunek 
dla związków zawodowych dla wyzyskania 
go do taikich,-czy innych celów. 
Być może, że rząd nic nie miałby prz 

ciw ai gdyby udzielony przezeń kredyt 
został w Iwiej części zmarnowany i pod pła- 
szczykiem robót kanalizacyjnych spełnił ro- 
lẹ, jaką związki zawodowe chciały, aby speł- 
nii Tak przynajmniej wynika na 


nych enuncjacji 
cjalnych, ale wątpimy, aby znałazł się kto- 
kolwiek w rządzie, nawet 


nie podpisać, zwłaszcza w chwili, gdy znalazł 
się , który miał odwagę wystąpić i 
na pa padające ze wszystkich stron. B 
nią: „rząd talk chce”, głośno odpowiedzieć: 
„Nie wierzę, by czę mógł talk chcieć i ro- 
bić będę tak, jak j ja sądzę, że rząd. chce”, 
Opinja pragnie wierzyć, że 
rząd chce, „aby ofiara, bardzo ciężka ofiara, 
ką ponosi, z funduszów budżeto- 
wych roboty IRERE A E w Lodzi, została 
z jak największym pożytkiem zużyta, aby te 
roboty stały się ogniskiem czystej, żadnymi 
tendencjami „politycznemi nieskalanej pracy 


pracy, której tak nam potrzeba, Wierzy, bo 
mówi to głośno inż, Skrzywam, człowiek pra- 
wy i czysty, niemający ami politycznego, ani 
materjalnego interesu w tem, by tendencyj- 
mie interpretować intencje rządu. Strona 
przeciwna, która twierdzi, że rząd chce cze- 
goś innego, ma aż nazbyt widoczny interes w 
tem, by rząd tak chciał jak ona to przedsi” 
wia, interpretacja intencji rządu jest wier- 
nem odbiciem jej życzeń, 

Takie ogniska orge pracy, tej pracy, 
która — jak napisano w konstytucji — 0- 
wi źródło bogactwa i potęgi Rzeczypospoli- 
tej, hędą najlepszą naszą bronią przeciw agi- 
tacji i zamachom wywrotowym. 

Praca inna—stanowiąca środek do ubocz- 
nych celów, stanowić będzie zawsze .podsta- 
wę .i szkołę agitacji wywrotowej, podważając 
zasady istniejącego ustroju społecznego. 

+ k w 

W związku z artykułem w tej samej spra- 
wie w poprzednim numerze „Prawdy”, inż, 
Skrzywan prosi nas.o wyjaśnienie, że twórcą 
planów głośnej budow kanalizacji i wodo- 
ciągów w Baku na Kaukazie był inż. Lindley, 
twórca planów kanalizacji i wodociągów dla 
Łodzi, Inż. Skrzywan był wykonawcą tych 
planów i kierownikiem budowy. Od siebie 
dodajemy jeszcze, że miarą technicznych trud 
ności, jakie były do pokonania przy robotach 
w Baku jest choćby to, że wodę musiano spro 
wadzać do miasta rurociągami z odległości 
180 km. w terenie najtrudniejszym dla takich 
poczynań (Kaukaz). Tembardziej wslno wie- 
rzyć, że człowiek, który ma poza sobą taką 
pracę, nie misi swoich opinji i decyzji w spra 
wach organizacji robót i kwalifikacji perso- 
nelu poddawać pod aprobatę związków ro- 
botniczych lub referentów P, U. P. P, 

; z. P: 
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„ stało się niemożliwe. 


Przeciw projektom osadzenia 


Odpowiadając artykułem p. t. „W imię racji sta- 


"na i prawdy dziejowej” ną mój list do redakcji „Pra- 


way“, zawierający protest przeciwko projektom osadze- 
nia Habsburgów na ewentualnym polskim tronie, oraz 
przeciw solidaryzowaniu się z tendencją rewizji dzi- 
Biejszych granie państwa węgierskiego, p. Wł. Studni- 
ki wysuwa cały szereg argumentów, mających uzasad- 
ić tezę, iż 1) jest rzeczą słuszną zwrócenie Węgrom 
ich dawnych dzielnic, a w szczególności, że uzasadnio- 
ny jest rozbiór dzisiejszej republiki Czesko-Słowackiej, 
oraz iż 2) urzeczywistnienie podobnych tendencyj by- 
łoby pożądane z punktu widzenia polskiej racji stanu, 
Wobec tego, że protest mój wypowiedziany był 
jedynie w krótkim liście, w którym niepodobna było 
zmieścić uzasadnień poszczególnych wyrażonych w nim 
poglądów, — p. Studnicki zaś odpowiada mi obszer- 
nym artykułem, — czuję się uprawnionym do zabra- 
nia głosu po raż drugi, aby dokładniej protest mój u- 
motywować. 
obszernym wywodzie stara się p. St. uzasadnić 
pogląd, iż zredukowanie terytorjum Węgierskiego do 
granic dzisiejszych jest niesprawiedliwe, a z polskiego 
punktu widzenia niepożądane. 


Przedwojenne Węgry były klasycznym przykładem 
państwa, opartego na zasadzie historycznej, — a nie 
na zasądzie etnograficznej. Ani jedna piędź ziemi, 
zamieszkanej przez Madziarów (jeżeli oczywiście nie 
będziemy liczyć młodziutkich kolonij węgierskich na 
Bukowinie, w Ameryce i t. p.) nie znajdowała się poza 
granicami królestwa węgierskiego — naodwrót zaś w 
jego obrębie leżały całe dzielnice, w których żywioł 
węgierski był żywiołem, żyjącym tylko w rozprosze- 
niu. Nie twierdzę bynajmniej — wraz z doktrynerami 
idei państw narodowych — by utrzymanie się podob- 
nego państwa przy życiu było zasadniczo niemożliwe, 
Można wskazać na przykład niejednego państwa bar- 
dzo żywotnego i bardzo zwartego wewnętrznie, zamie- 
szkanego przez ludność, używającą kilku równoupra- 
wnionych języków  (Szwajcarja, Norwegja, Irlandja, 
Finlandja), tub też kilku języków, z których jełlen od- 
grywa rolę uprzywilejowanego (Francja, — z jej Cellami 
bretońskimi, Baskami, Włochami w Sabaudji i na 


Korsyce, Niemcami w Alzącji i t. d) Uważam jednak, | cych swe placówki po tej stronie gór Rudnych, Czechy; 
że są to państwa raczej wyjątkowe i że wewnętrzna ' 


ewolucja stosunków idzie w nich zawsze bądź w kierun- 
ku wytworzenia się seperatyżmów, opartych na podlo- 
s) językowem (Litwa, zagadnienie flamandzkie w Bel- 

, zagadnienie katalońskie w Hiszpanji), bądź też 
w i N stopniowej likwidacji języków lokalnych 
na rzecz języka ogólnego (Francja), 


Gdyby Węgrzy w swojem dawntem państwie mieli 
dostatecznie wyraźną przewagę liczebną i kulturalną 
nad swojemi ówczesnemi mniejszościami, oraz gdyby 
umieli wyrobić w sobie dar asymilowania obcych ży- 
wołów i zdobyć się wobec tych żywiołów na umie- 
jętną politykę, — być może rozwój tego kraju poszedł- 
by w tym samym kierunku, co rozwój Francji, a myśl 
oderwania się od Węgier byłaby równie obca Słowa- 
kom czy siedmiogrodzkim rumunom, jak obca jest Cel- 
tom w Bretanji myśl oderwania się od republiki fran- 
cuskiej. 


Rozwój Węgier poszedł inną drogą. Naród ma- 
dziarski porwał się na zbyt wielkie zadanie chcąę u- 
trzymać w swem narodowem i państwowem posiadaniu 
terytorjum zbyt wielkie w stosunku do swoich istot- 
nych sił. Obszarom obcoplemiennym nie zdołał nadać 
węgierskiego oblicza i nie zdołał przeszkodzić wytwo- 
rzeniu się na tych obszarach samorodnego i niezależ+, 
nego od ośrodków węgierskich życia kulturalnego i spo- 
łecznego, — to jest przekształceniu się zamieszkują- 
cych te obszary plemion na zamoistne społeczeństwa. 
Z chwilą, gdy skrystalizowanie się mniejszości narodo- 
wych węgierskich jako samoistne narody względnie 
jako odgałęzienia narodów ościennnych stało się fak- 
tem — rola Madziarów na ziemiach, zamieszkanych 
przez te narody została skończona. To, że naród wę- 
gierski nie chciał się z tym fakiem pogodzić, że chcąc 
swój stan posiadania utrzymać, zaczął wobec swych 
mniejszości stosować nie przebierającą w środkach po- 
litykę eksterminacyjną, — to przyniosło jako jedyny 
rezultat takie zaognienie stosunków, że utrzymanie już 
nietylko narodowej, lecz i państwowej jedności Węgier 
Zasada historyczna zbankruto- 
wała na ziemiach węgierskich doszczętnie, — zastoso- 
wanie do nich zasady etnograficznej stało się koniecz- 
pością dziejową. To też — powtarzam jeszcze raz tt 
co powiedziałem w mym liście — oderwanie się kilku 
dzielnie oda Węgier nie było rabunkiem, lecz najwłaści- 
wszem rozwiązaniem sytuacji, która się stała: niezno- 
śna i zaspokojeniem aspiracji niepodległościowych pa- 
tu narodów, które do niepodległości dorosły. 


O tem, że Słowaczyzna jest krajem nie węgierskim 
a słowackim, 6 tem wie każdy, kto ją choćby przelot- 
nie odwiedził. Ponownę oddanie Słowaków pod jarz- 
mo węgierskie byłoby dzisiaj zbrodnią, którą tylko 
z rozbiorami Polski możnaby porównać. Co do Rusi 
Podkarpackiej zaś, — wpływy madziarskie są tam 
wprawdzie dosyć znaczne, — ludność jednak — z po- 
chodzenia słowiańska — przyzwyczaja się dosyć szyb- 
ko do nowych stosunków palitycznych, dochodzi do 
uświadomienia sobie swej odrębności narodowej i z 
pod przewagi kulturalnej węgierskiej stopniowo się 
emancypuje. Nie widzę powodów, by do kraju lego, 
który nie jest ani węgierski, awi słowacki, lecz ruski, 
miały mieć dzisiaj więcej praw Węgry, niż C. S R, 
bądź co bąGź więcej od Węgier dbająca o zabezpiecze- 
nie praw narodowych miejscowej ludności- 
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Czechosłowacja, jako państwo nie oparte wyłącz- 
nie ani na zasadzie etnogralicznej, ani na. zasadzie 
historycznej, ma być zdaniem p. St, państwem nieży- 
wotnem. Mojem zdaniem, jest żywotniejsza od daw- 
niejszych Węgier. Jest ona paristwem opartem na za- 
sadzie mieszanej; na zasadzie samostanowienia lu- 
dów; a więc na zasadzie etnograficzne) dlatego, że jest 
zrzeszeniem trzech ludów słowiańskich, zbyt słabych 
liczebnie, by mogły utworzyć państwa samodzielnie 
(Czesi, Słowacy, którzy zgłosili swój akces do CSR. 
w mmowie Pitsburskiej i Rusini, których przedstawi- 
ciele wypowiedzieli się w tej mierze w Scranton), — 
a na zasadzie historycznej dlatego, że uzupełniono jej 
terytorjum przez niektóre obszary (Egerland) nierozer- 
walnie z Czechami geograficznie i historycznie zwią- 
zane. Z isłołnemi mniejszościami narodowemi, a 

zwłaszcza z Niemcami będzie mieć ona niemałe, trud- 

ności, — lecz spełnienie wszystkich aspiracyj tych 
mniejszości, a więc przedewszystkiem oderwanie ŒE- 
gerlandu, poderwałoby samą Czesko-Słowacką niepod- 
ległość. Stoimy znowu wobec probłematu, nie dające- 
go się w myśl absolutnych zasad słuszności rozwiązać 
— i musimy uznać za nieuniknione poświęcenie inte- 
resów mniej ważnych sprawie ważniejszej. (o do se- 
paratyzmu słowackiego, na którym Węgrzy tak wiele 
nadziej budują, to nie odegra on w istocie żadnej roli 
w polityce międzynarodowej; księdzu Hlince, — ongiś 
bojownikowi sprawy oderwania się od Węgier, — nie 
chodzi o ponowne przyłączenie się do tego państwa, 
lecz tylko o załatwienie szeregu postulatów słowackich 
w płaszczyźnie czesko-słowackiej polityki wewnętrz- 
nej i o przeprowadzenie pewnych niewykonanych do- 
tąd postanowień umowy Pitsburskiej. 

Tyle o stronie objektywnej zagadnienia, Jeśli zaś 
chodzi o ustosunkowanie się do niego pod kątem na- 
szych interesów, nię widzę powodu, dlaczegobyśmy 
mieli — miast pogodzić się z Czechosłowacją i za- 
bezpieczyć sobie kilkąset kilometrów lądowej granicy 


— przez solidaryzówanie się z tendencjami rewizjoni- 


stycznemii węgierskiemi robić sobie z Czechosłowacji 
wroga. Nie widzę tych korzyści, jakieby nam dało 
uzyskanie wspólnej granicy z Węgrami i nie sądzę, 
by sześciemiljonowe, zagrożone przez Niemców, mają- 


będące nawet naszym wasalem, były dla nas pożądań- 
szym sąsiadem, niż silna, kilkunastomiljonowa Cze- 
chosłowacja, wspólnie z nami zainteresowana w utrzy- 
maniu obecnego stanu rzeczy i mogąca być naszym 
cennym sprzymierzeńcem na wypadek starcia z Niem- 
cami| Nie widzę wreszcie możliwości dokonania re- 
wizji granie węgierskich i rozbioru Czechosłowacji ina- 
czej, jak drogą wywołania wielkiego dziejowego wstrzą- 
su, od którego i nasza budowla państwowa mogłaby 
również ucierpieć. To też z punktu widzenia naszej 
racji stanu projekty p. St. uważam za zgubne. 

A teraz poruszone przez p. St. wewnętrzne sprawy 
polskie. Jeżeli fakty historyczne, które p. St. przypo- 
mina mają stwierdzić, iż prądy ugodowe można było 
spotkać również i w zaborze rosyjskim, — to nietylko 
się z tem zdaniem zgodzę, ale listę dowodów na to 
pozwolę sobie uzupełnić faktem dość jednomyślnego 
opowiedzenia się zaboru rosyjskiego (a wraz z nim 
i jego przedstawicielstwa parlamentarnego) po stronie 
rosyjskiej w czasie wielkiej wojny. W zaborze rosyj- 
skim, jako największym i najbardziej zwartym, nie- 
tylko ewentualne powodzenie walki zbrojnej mogło się 
najwięcej przyczynić do rozwiązania całokształtu spra- 
wy polskiej, lecz również i najwięcej mogła dać poli- 
tyka ugodowa, — polityka wywalezania sobie koncesyj 
od państwa zaborczego, w którem się stanowiło ogrom- 
ne, nie dające się zasymilować i rozbijające jedność 
państwową ciało obce i'w którem stopniowe wyeman- 
cypowanie się polityczne dzielnic polskich było nie- 
uchronną konsekwencją przekształcania się państwa 
zaborczego z organizacji dynastycznej na państwo na- 
rodowe. To też i polityka ugodowa, skoro przejawiała 
się gdzie indziej, przejawiała się i w zaborze rosyj- 
skim, Ale nie o to mi chodzi. 

W zaborze rosyjskim polityką ugodowa, skoro się 
na nią już zdecydowano, była traktowana jako pewne- 
go rodzaju malum necessarium, — jako konieczność lo- 
gicznie nieuchronna, w wypadkach, gdy zaczynano 
wątpić w powodzenie walki zbrojnej. Zabór rosyjski 
— nie licząc nielicznych zupełnie jednostek — pomi- 
mo, że wchodził czasem z Rosją w kompromisy, był 
wobec Rosji usposobiony instynktownie wrogo, — Za- 
równo za czasów Adama Czartoryskiego (vide choćby 
tylko „Pan Tadeusz"), jak za czasów wielkiej wojny. 
Skoro odzyskaliśmy niepodległość, ugoda z zaborcą ro- 
gyjskim stala się dlań rzeczą poprostu już nie aktual- 
ną. I gdyby ktoś wysunął projekt uczynienia polskim 
królem członka dynastjj Romanowów (również jak i 
Habsburgowie mogącej mieć urok pośród okolicznych 
ludów, również mającej pewne szanse przelotnego po- 
wrołu na swój tron, a więc, w myśl tego samego rozu- 
mowania — mogącej nam przez przymierze polsko- 
rosyjskie zabezpieczyć 1400 klm. granicy i dać nieobli- 
czalne korzyści ekonomiczne i również mogącej się 
wyuczyć polskiego języka, a nawet — kto wie? — 
przejść na katolidyzm) — gdyby ktoś taki projekt wy- 
sunął, spotkałby się już nie z oburzeniem, a z drwi- 
nami. 

I jeśli mam coś za złe Małopolsce (której patrjo- 
tyzmu zresztą nie zamierzam negować, ahi wartości, 
wniesionych przez nią do budowli Odrodzonej Ojczy- 
zny niedoceniać), lo ło, że podobne projekty na jej te- 
renie mogą mimo wszystko się rodzić. 

Można pewne względy uczuciowe podporządkować 
racji stanu, — nie można jednak w imię tej racji (gdy- 
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Przesilenie gabinetowe i widmo nowych 
prób i eksperymentów na zdrowym organiz- 
mie społeczęństwa spotęgowało w najwyż- 
szym stopniu chaos walutowy, Dolary noto- 
wane jeszcze w "ubiegły czwartek prywatnie 
9,20 — skoczyły w sobotę na 9,50, w ponie- 
działek notowano już 9,75—10, 15—9,9%, we 
wtorek 10,35—10,60—10,35, w środę 10, 55— 
10,85,—11—10,50—10,40, w czwartek 10,40, 
—10,00—10,10. Koncert przesileniowy „CZaT- 
nej giełdy” zaczął się więc na dobre, przy- 
brał jednak tym razem groźniejsze formy ze 
względu na ogólną depresję i defetyzm, pa- 
nujące wśród doświadczanego tylekroć spo- 
łeczeństwa. 

Oliwę do ognia dolało ujawnienie bilansu 
Banku Polskiego za pierwszą dekadę kwiet- 
nia. Według tego bowiem zestawienia, wzrósł 
zapas złota zaledwie o 30 tys. zł. i wynosi o- 
becnie 134,122,321 zł, z czego większość, a 
mianowicie złoto wartości 77,487,909 złotych, 
znajduje się zagranicą. Zapas walut i i dewiz 
zmniejszył się o 6,739,670 Aotre do kwot 

42,618,926 zł, Równocześnie zmalały zee) 
także zobowiązania Banku Polskiego w wa- 
lucie zagranicznej o kwotę 2,256,684 zł, do 
sumy 42,492,187 zł, Jak z powyższego wyni- 
ka — wynosi saldo czynne zaledwie 126,739 
złotych, czyli, że w chwili obecnej instytucja 


emisyjna zapasu walut faktycznie nie posia- 
da, 


Wskutek ograniczeń kredytowych, wywo- 
łanych spadkiem złotego, zmniejszył się' por- 
tfel T o przeszło 2 i pół miljona zł, 
natomiast pożyczki, zabezpieczone papierami 
wzrosły 0 3,016,424 zł. Obieg banknotów 
zmniejszył się o przeszło 16 milj. złotych, wo- 
czego stosunek pokrycia kruszcowego 
podniósł się automatycznie do 35,9 proc. 
Równolegle ze złym stanem bilansu Ban- 
ku Polskiego pogorszył się nasz bilans han- 
dlowy, co przypisać należy poważnemu spad 
kowi naszego eksportu, zwłaszcza rolnicze- 
go, t, į. zboża, nabiału i nierogacizny, Należy 
przytem zauważyć, że import jest już tak 
mały, że dalsze jego ograniczenie nie jest 
możliwe, a potrzeby gospodarcze kraju wy- 
magsają raczej jego rozszerzenia!” 


Wskutek skurczenia się eksportu, zmniej- 


szył się również dopływ walut zagranicznych 


do Banku Polskiego, Instytucja emisyjna bo- 
kre ma nine nabywania walut z eks 
natomiast waluty z innych 
aA peera ag mogą być sprzedawane 
w bankach dewizowych. 
Niektóre z tych EŃ ków wyk 
wspomniane dewizy dla celów spekulacyj- 
nych i uważając, że umowa bankowa, ważną 
była tylko do 15 kwietnia, zaczęły dokony- 
wać poważne obroty poza giełdą — po kur- 
sach o prawie 1 zł, wyższych od notowań o- 
ficjalnych. Pozatem wykryto takie naduży- 
cia, dokonywane przez samych eksporterów. 
Okazało się bowiem, że na 130 miljonów 
złotych eksportowanych w ciągu miesiąca 
towarów, wraca do s walut zagranicz- 
nych zaledwie na sumę 50 miljonów złotych 
miesięcznie — reszta zaś pozostaje na kon- 
tach zagranicznych eksporterów. Dochodze- 
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nie, przeprowadzone w tej sprawie przez Ko- ' 


misję Banku Polskiego ujawniło podobno, że 
niektórzy eksporterzy podawali Ministerstwu 
Skarbu niższe kwoty, aniżeli osiągnęli z eks- 
portu, Chodzi tu głównie o eksporterów 
drzewnych. 

Wobec tych faktów oe jest po- 
niekąd żądanie pewnego odłamu społeczeń- 
stwa, domagającego się założenia centrali de- 
wiz, w którejby scentralizował się cały ruch 
dewizowy i któraby mogła kontrolować bez- 
względnie zarówno 7 działalność banków pry- 
watnych, jakoteż ruch handlowy z zagranicą. 

Złoty uległ na rynkach obcych Jiao 
zniżce, która objęła tym razem nietylko gieł- 
dy niemieckie, ale także wszystkie inne gieł- 
dy europejskie i amerykańskie, 

Wskutek paa złotego zagranicą i gw jej 
townej sj dolara na „czarnej gieł 
zmuszony był Bank Polski — ziocowACy 

ich funduszów na zaspokojenie po- 

trzeb seine: rynku wewnętrznego 
jeść kurs dolara na giełdzie oficjalnej. 
Wślad za dolarem i dewizą na New York no- 
ści przed dewaluacją. Za ruble złote płacono 
w środę 5,70 — co odpowiada stosunkowi 
kady" TE- 

t utrzymania się przy władzy 
go rządu oraz brak gotówki wśród zawodo- 
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by ona nawet zachodziła) deptać własnej godności na- 
rodowej, — bo naród, który nie dba o swą godność, — 
może przestać dbać wogółe o wszystko, co nie jest ma- 
terjalną korzyścią. To tęż dom Habsburgów, który 
włożył nóż do ręki Szeli, jest dla nas i musi pozostać 
jedynie nienawistnym symbolem niewoli. 

Jeżeli Węgrzy pragną na swój tron powołać po- 
tomka tłumicieli powstania 1848 r. — to jest to ich 
rzecz, — tak jak ich jest rzeczą wybór metod dzia- 
łalności ks. Windischgraetz. -My w ich ślady jednak 
nie pójdziemy, 


Jędrzej Giertych. 


Rynek pieniężny i gielda 


wych spekulantów — spowodowały w T rod 
ku tygodnia silną realizację i obniżenie się 
kursu dolara na „czarnej giełdzie” o kilka- 
dziesiąt punktów. Pomimo wszystko jednak 
zajęły słery spekulantów walutowych nara- 

zie stanowisko wyczekujące, nie angażując 
się w grze terminowej na zniżkę dolara. Zro- 
zumiałe jest to o tyle, ponieważ niewiadomo, 
towaną w środę już 9,90 — podniosły się 
wszystkie waluty europejskie, Ruble złote 
poszukiwano w większych ilościach wskutek 
poleceń giełdowych ze strony prywatnej kli-- 
enteli, chcącej zabezpieczyć swe oszczędno- 
czy obecny rząd zdoła przez dłuższy czas się 
utrzymać i jakie niespodzianki jeszcze nas 
czekają. 

Na rynku akcyjnym panowała początko- 
wo tendencja słaba, przy małych obrotach. 
W środku tygodnia jednak, kursy główniej- 
szych papierów dość znacznie się podniosły. 
Część spekulantów realizowała przy wyso- 
kim kursie dolary i zakupywała za nie akcje, 
uważając, że muszą one odzyskać swą war- 
tość faktyczną a raczej podnieść się w sto- 
sunku do złotego wraz z dolarem. 

Poważniejszy przyrost kursów uzyskały 
akcje metalurgiczne, węglowe i włókienni- 
cze. Akcje bankowe podniosły się w mniej- 
szym stopniu, Akcje Banku Polskiego lekka 
się osłabiły, 

Znaczną  kilkunastoprocentową zwyżkę 
uzyskały 8 proc. Pożyczka Konwersyjna i 10 
proc. Poż, Kolejowa, w mniejszym nieco sto- 
pniu podniosła się 6 proc. Pożyczka Dolaro- 
wa. 5 proc, Pożyczka Koriwersyjna lekko 
się natomiast obniżyła, 

Listami zastawnemi robiono umiarkowa: 


ne obroty przy tendencji utrzymanej. 
Awil. 
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Księga zażaleń 


Różne są ryby. 


Dnia 9 września 1925 r. za Nr, 114, wydanym 
został przez Województwo Łódzkie okólnik w spra- 
wie rozciągnięcia nadzoru nad przestrzeganiem 0- 
chrony ryb w określonych terminach, oraz handlem 
w okresach zakazanych. Takie zarządzenie jest 
b. chwałebne i dowodzi troski o tą naszą galęź 
gospodarstwa krajowego. fiłe... (wszędzie w na- 
szych zarządzeniach musi być jakieś „ale“) w tym 
całym zarządzeniu tkwi błąd, albo niedopatrzenie 
redaktorów okólnika, a mianowicie: Okólnik opie- 
wa, że poczynając od 15 kwietnia do 30 czetwca 
zabronione są tak łowienie, jaka też | sprzedaż 
wszelkiego gatunku ryb, a więc i ryb drapieżnych, 
gdyż o żadnych wyjątkach okólnik nie mówi. Zatem 
w zarządzeniu tem tkwi wyraźna sprzeczność, Z jed- 
nej strony ustala się sankcję karną, aby zspobiec 
niepotrzebnemu tępieniu ryb w okresie tarła 1 
wzmóc przyrost i w ten sposób ułatwić hodowlę 
ryb, a z drugiej strony tenże przyrost i hodowlę 
zatamować przez przeoczenie wzmianki o szkodni- 
kach naszych wód jakim jest bezsprzecznie: szczu- 
pak i okoń = - jako ryby drapieżne. Faktem bowiem 
jest, że o zakładaniu racjonalnych hodowli ryb nie 
można nawet pomyśleć bez uprzedniego wytępienia 
Inaczej cały zarybek będzie 
przez nich wytępiony, Przyzastosowaniu przepisów 
okólnika może się zdarzyć następujący fakt; ktoś 
urządza sobie zt i zamierza hodować karpie, 
t. p. przystępuje więc do wy- 
tępienia szkodników. Zjawia się policja i spisuje 
protokuł za łapanie ryb w niedozwolonym terminie, 
Właściciel stawów tłómaczy, że nie może zacząć 
racjonalnej hodowli bez wytępienia szkodników. 
Odpowiadają mu na to, że w zarządzeniu niema 
żadnych wyjątków, a więc i szkodniki podlegają 
ochronie. Rezultat będzie taki że nie chcąc się na- 
rażać na straty, hodowcy będą zmuszeni wstrzymać 
się z zakładaniem racjonalnej hodowli, aż do zmia- 
ny przepisów, bo te właśnie szkodniki na wiosnę po 
zimowym poście mają największy apetyt. Czyby 
Sz. Redakcja w swoim poczytnym piśmie w imię 
„prawdy” nie zechciała tego tematu poruszyć i przed- 
stawić odnośnym władzom, py 


Wieluń. 
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"MONETY i CHOROBY ZARAŹLIWE. 


Potbszechnie utrzymuje się zdanie, że szłu 
ki monet i bilety bankowe, brudne wskutek 
obiegu z rąk do rąk, są roznosicielami wszy- 
stkich chorób zaraźliwych i przeto grożą nie- 
bezpieczeństwem przy dotknięciu, Świeże ba- 
dania we francuskiej Akademji Medycznej 
pp. Hanriof'a, Bernard'a i Renault'a uspoko- 
iły pod tym względem higjenistów. Według 
tych uczonych metal monet działa w sposób 
antysepłyczny na mikroby, złożone na jego 
powierzchni, i zabiją je bardzo szybko. Mo- 
neta więc zarażona rychle sterylizuje się sa- 
ma i może obiegać bez szkody. Większą je- 
szcze niespodzianką jest to, że bilety banko- 
we, choćby najbrudniejsze, tak samo się uod- 
porniają. Porowatość papieru, mnożąć zet- 
knięcie się tlenu powietrza z mikrobami, za- 
pewnia ich zniszczenie, tak że zarówno na 
monetąch, jak i na banknotach wykryto tylko 
zwykłe mikroby nieszkodliwe. 

Swoją drogą, choćby ze względów estety« 
cznych i dla uniknięcia tej specyłicznej wstrę 
tnej woni, jaką wydzielają stare banknoty, 
należy je utrzymywać w porządku i nie no- 
sić ich zawsze zwiniętych w tutkę i ciągle od- 
ruchowo miętoszonych, jak to czynią prawie 
wszystkie nasze służące, a niekiedy i panie. 


| Plotki 


warszawskie 


Istnieje pewien odłam prasy, który po- 
siada decydujący wprost wpływ na szerokie 
masy swoich czytelników, — i to wpływ tem 
większy, że czytelnicy jej, pochodząc prze- 
ważnie z warstw najniższych, przyjmują ka- 
żde słowa bezkrytycznie i z głębokiem prze- 
konaniem. 

Ze wszech miar chwalebnem jest, jeśli pi- 
sma te wpływu swego używają na łundowa- 
nie karetek pogotowia, lub stypendjów dla 
ubogich studentów i t, p, znacznie mniej 
chwalebnem, jesli awiókatani swoimi pod- 
burzają i tak niespokojne umysły. Przypu- 
stczam, że pisma te zdają sobie sprawę, jak 
każde ich słowo działa na szerokie masy. 
Czy wobec tego sycenie tych mas wiadomo- 
ściami, mmającemi na celu urobienie z góry 
opinji o kimś, lub o czemś, zgadza się z ich 
surnieniem?.„ Sierżant Trzmielewski, skry- 
tobójczy morderca ś. p. Huberta Lindego, 
osądził swoją ołiarę, zanim jeszcze trybunał 
osądzić ją zdołał. Pohop do czynu znalazł 
w komentujacych sprawę artykałach pilnie 
przezeń czytanych pism brukowych. 

oi 

Ostatnio jednak żądza sensacji jak gdyby 
osłabła, może już jej za wiele i nie robi wra- 
żenia — w każdym razie zupełnie głucho 
i bez wrażenia przeszły wieści o rewizji w 
fabryce „Pocisk“ i odkrycia tam różnych 
skandalicznych szczegółów, jak i o docko 
dzeniu przeciw wyższym tunkcjonarjuszom 
straży pożarnej w sprawie pewnych niepra- 
widłowości w zwi z wyciorem kominów. 

Brak zainteresowania byłetem dziwniej- 
szy, że obie fe instytucje w kronice skanda- 
licznej do tego czasu jeszcze się nie zapi- 
sały, występ ich był więc poniekąd premjerą: 
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Jak widać, premjery też już nie pociąga- 
ja, ami w życiu, ani na scenie, zresztą na sce- 
nie już dawna. Z pomiędzy wszystkich 
teałrów na terenie Rzeczypospolitej, jakie 
w pełni nadziei rozpoczęły sezon, istnieje 
już bodaj że jedna trzecia zaledwie, a i ta 
reszta zmuszona w przeciwieństwie do obni- 
żającej się wartości pieniądza, zniżać coraz 
bardziej ceny biletów, zwolna zanika. Mia- 


sta teatrów prowadzić nie chcą, gdyż nie 


przepa za Sr aria i inferesami, a ideo- 
weść odstawiły do lamusa, jako niemodną, 


prytwatni przedsiębiorcy zaś prowadzić ich 
nie mogą, gdyż nie mają za co. Posiadamy 
więc jeszcze opery w Warszawie i Poznaniu, 
bo o Lwowie niema co mówić, całe trzy ope- 
retki w Warszawie i Lwowie i nieco więcej 
teatrów dramatycznych, — To wszystko. Tm- 
ponująco w porównaniu z tem brzmi rozpo- 
rządzenie policji, zgodnie z którem powięk- 
szano ilość posterunków przed teatrami dla 
łem sprawniejszego regulowania ruchu po- 
iezdów. Obawiam się szczerze, że wyznacze- 


0 tajemnicy języka 


caa 
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tu i artyzmu znajdują więcej upodo 


ni posterunkowi zanudzą się hkaniebnie, chy- 
ba że będą trzymali służbę przed teatrem 
Wielkim w wieczory przedstawień, 
dyplomatycznych. Pezatem nieliczni już tyl- 
ko ludzie. zajeżdżają przed teatr dorożką, 
częściej znacznie jadą tramwajem, dub, co 
nawet zdrowsze, idą pieszo. 

I pomyśleć, że jednocześnie na wystawie 
teatralnej olwartej z końcem lulego 6, r. w 
Steinway-Hall w New-Yorku eksponaty na- 


f, zw.. 


sze „cieszą się wielkiem uznaniem i zajmują 


wśród eksponatów innych państw poczesne 
wielce miejsce. Tdk to próbki naszego ialen- 
ia 41 
obcych, niż u swoich. 


Oby tylko ten pawilon reprezentujący te- 


atr polski nie przefrwał dłużej, miż teatr 
sam i nie reprezentował wkońcu instytucji, 
której panowanie nie z tej już ziemi jest, 

* * * 


Jeśli to kogo pocieszyć może, to i kino- 
teatrom niezbyt świetnie się wiedzie, w tym 
wypadku jednak nie tyle może z twaku irek- 
wencji, bo do kina ludziska, mimo wszystko, 
chętniej się jakoś tfoczą, ile z powodu jed- 
nego, zgoła zbyłecznego, nadmiernie zato 
chciwego wspólnika. spólnikiem tym to 
magistrat. Czegóż już te kina nie robią, by- 
le się go pozbyć, lub, co najmniej w apetycie 
ograniczyć, -— bezskutecznie. Ostatnio na- 
wet jednodniowy strejk urządziły, że miasto 
wyglądało jak Warszawa w Wielką Sobotę, 
lub Łódź niedawno jeszcze codzień, — lecz i 
fo nie pomogło. — Mniej zasobne kina chwie- 
ją się już, niczem przeciętny Warszawianin 
w dzień prohibicyjny, i nie pozestanie wkoń- 
eu nic innego, jak rzeczywiście wszystkie ki- 
nołeaźry pozamykać. A co wtedy powie A- 
meryka, pozbawi swych monopolowych 
dochodów z Polski? Czy się na nas nie za- 
dąsa? A na dąsy obcych jesteśmy znacznie 
wraźliwsi, niż na narzekania i jęki własnych 
obywateli. 


* * * 

ldą więc wszystkie kina zwartą Tawa 
przeciw wspólnemu wrogowi, nie zapominają 
jednak i o walce między sobą. I tak trz 
kina równocześnie wyświetlają film z H 
dem Lloydem *Why * pod różnymi 
polskimi tytułami. Naturalnie dwa z nich 
(„Pan* i „Korso') pozostające pod wspólną 
dyrekcją zapewniają zernych  rekla- 
mach, że ich film jedynie jest prawdziwy, 
konkurenta zaś talsyłikatem, o 
dzi oczywiście kino „Splendid“, 
jest, że kino „Splendid' posiada odbitkę 
właściwą, dwa inne ieafry zaś kontratyp. W 
zasadzie nie jest to nic zdrożnego, skoro nie 


łączy nas z Ameryką konwencja o obronie 


praw autorskich, z przykrością tylko zauwa- 
żyć się musi, że odbitki właściwej dostarczy- 
ła ekspozytura wytwórni amerykańskiej, kon 
tratypu zaś jedno z krajowych biur tilmo- 


| wych. 


Wi—cki, 


i innych tajemnicach. 


"Przed wyjazdem zagranicę mam zwyczaj 
upijania się językiem polskim, którego przez 
dłuższy czas nie będę tam słyszał. Mam rów- 
nież zwyczaj czytać zagranicą wyłącznie w 
języku tego kraju, w którym jestem gościem. 
Znam ludzi i literatów” „ którzy robią na od- 
wrót, zwłaszcza kiedy przez dłuższy czas ba- 
wią na obczyźnie; dopiero tam odkrywają w 
sobie gorącą miłość do ojczystej mowy i żyją 


życiem książek w tej mowie napisanych. Ale | 
trudno; każdy odpowiada tylko za siebie, | 
więc i ja mogę tylko wziąć na siebie odpowie © 


dzialność za własne nawyłdi. 


Na obcej ziemi, w obcej atmosferze du- | 


chowej lubię przez pewien czas wmyślać się 
w tę atmosierę, usiłuję zrozumieć osobliwość 
języka, 
Dlatego niechętnie czyłuję dzienniki z mego 
kraju, a w lvkturze polskich książek ograni- 
czam się tyllco do koniecznych, w moim za- 
wodzie, materjslow. 

Za tydzień, z Bożą pomocą, znajdę się po 
amtej stronie Alp, przekroczę krwawą rzekę 
Piave, uczczę wraz z Włochami pamięć po- 
leglych pod Vittorio Veneto wojowników, 
przez powstanie z miejsca w wagonie, poże- 
OSY się z resztką mowy niemieckiej w 
filach, a kiedy wraz z pociągiem spadnę w 
dolinę wenecką, będę już w niespornej stre- 
lie łaciny. 

Evviva Italia! Znam Twoje uroki, mowo 
wloska! W Twojej soczystości i płynności 
jest sok i zapach małmazji. Cierpka, mocna 
tężyzna sączy się z słów tej spieszczonej ła- 
ciny, . jak owe czerwone, ciemne, cierpkie 
«Chianti Poggibonsi“ (nie zwyczajne Chianti, 
o niel) z butelek oplecionych koszyczkiem. 
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używanego przez moje otoczenie. | 


Rozumiem wasze tempo, wy słowa pełne 
smaku najlepszego, które czekacie już na 
mnie po tamtej stronie śniegów, niebosięż- 
nych gór i... ponurości północnej, którą je- 
stem przesiąknięty. Wiem, wiatry idące 
od Morza Śródziemnego w krótkim czasie 
zwieją z moich warg słowa twarde i brzmiące 
groźnie dla ucha łacińskiego, choćby temu 
słowu było: Miłość na imię! Miłość! Znana 
jest anegdota o Włochu, który był przekona- 
ny, że miłość, nazywa się po polsku: Cielęci= 
na. „Czelęczina”, powiada i nie przeczuwa, 
co to znaczy, Wiem, że rozprostują się moje, 
dość przygarbione plecy pod ożywczem spoj- 
rzeniem święłofranciszkowego Brata Słońca, 
a kiedy mi zapachnie migdał (una mandorla 
signori, si, sil) zapomnę nawet o własnych 
łódzkich rynsztokach, których wprawdzie nie 
wącham, bo w Łodzi nie mieszkam, ale mimo 
to zachowałem o nich aż nazbyt żywe wspom 
nienie, z czasów mojej karjery dramaturga 
przy teatrze miejskim, , 

Widzę, że ponosi mnie temperament i za- 
chowuję się tak, jakbym już wracał z gajów 
oliwnych lub poprostu z osterji. Tak źle je- 
szcze nie jest i czytelnicy muszą mi wybaczyć 
tó upojenie na kredyt, do którego mam pełne 
prawo, jako zagorzały wielbiciel kultury, co 
urodziła się po tamtej stronie Alp, przed wie- 
kami i żyje jeszcze ciągle nie skażona, wie- 
emie młoda i chwała Bogu — zdrowa. 

Ale chcę mówić o języku. Tajemnica ję- 
zyka ojczystego, jego riękność i osobliwość 
objawia się ze zdwojoną intensywnością 0- 
puszczającym kraj rodzinny, Wsłuchuję się 
w każde słowo, codziennie, wytarte 
wania, jak w jakąś dziwną, zagadkową mu- 


Listy do „Fratody" | 


P. Wścieklicy w odpowiedzi. 
W. Nr. 13 „Prawdy“ ukazał się artykuł polemiczny 
p: Wi. Wścieklicy, skierowany przeciw niżej padpi- 
sanemu. Artykuł ten zdradza silne podniecenie, i 
tem tylko można wytłumaczyć, że autor gromi mię 
nietylko za te poglądy, których mile podziela, ale 
nawet za te, na które, zdaniem jego. zgodzi się każ- 
dy rozumny i wykształcony człowiek. Dopiero za- 
f 
i 
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'kończenie nasuwa domysł, że te gromy na mą gło* 


wę ściągnęło wyrażenie samorodni ekonomiści", 
któręgo użyłem w jednym ze swych artykułów, a 
które p. W. wziął do siebie. Żałuję bardzo, że się 
tak stało, ale nie poczitwam się do winy. Wyraże- 
mie „owo oznacza oczywiście człowiska, który re- 
zenuje o zawiłych sprawach ekonomicznych. niepo- 
siadejąc odpowiedniego przygotowania naukowego, 
użyłem je w znaczeniu generycznem, nie. kierując 
i iwko nikomu w szczególności, 

Gniew jest złym doradcą, i p. W. popisał! rzeczy, 
których grzecznie mówiąc, pisać nie wypada, a zwła- 
szęza nie należy przeinaczać myśSłi cudzych, bo to 
jest nieładnie. Z różnych wzgiędów nie chcę za- 
trzymywać się dłużej nad tą drażliwą sprawą, Aby 
nie nużyć czytelnika dotknę tylko jednego punktu, 
punktu centralnego w całym sporze. 

Przytoczę naprzód własne słowa p. W. opu- 
szczając rzeczy nieistotne: i 

„Drugi błąd p. Straszewicza polega na tem, że 
przeczy on temu, że kraj jest bogaty, gdy posiada : 


; dużo pieniędzy, a biedny, gdy mu brak grosiwa. To ; 


jest prawda, Której nie może obalić opowiadanie , 
Ad. Smitha o tem, że Hiszpanie po odkryciu fime- 
ryki poszukiwali głównie takich krain, gdzie były ; 
kopalnie złota, z aib: jący Tatarzy takich. gdzie by- 
ło dużo owiec i wołów, i ci ostatni byli bliżsi praw- 
dy w swoim pogiądzie na bogactwo, niż Hiszpanie. 
Przecież Hiszpanie rzeczywiście -zbogaciłi się wów* 
czas i stali się państem potężnem, a tałarzy wkrót- 
ce upadli i dostali się w niewolę... W każdym ra- 
zie (Hiszpanie) dzięki owemu złotu zdobyli dużo no- 
wych ziem, gdzie potomkowie ich osadników dotąd 
żyją i panują..." 

Powyższe konsyderacje historyczne, gdyby na- 
wet były słuszne, nie dowodziłyby wcale tego, <cze- 

op. W. dowieść pragnie, t j, że ilość posiadanych 
pieniędzy jest nieomylnym wskaźnikiem zamożno- 
ści kraju, ałe owe historje hiszpańsko-tatarskie wy- 
legły się całkowicie w wyobraźni autora i nie mają ab- 
solutnie żadnego związku z historją prawdziwą. Osta- 
tecznie więc na poparcie tezy powyższej pozostaje 
jedynie autorytet naukowy p. Wł. Wścieklicy, który 
zwłaszcza wobec odmiennych zapatrywań Adama 
Smitha wydaje mi się niezupełnie wystarczającym, 

Ble A. Smith pomimo wielkiego genjuszu był 
oemy!lny, a pisał przeszło 150 łat temu i mógł się 
łatwo omylić, zobaczmy więc, co sądzą o tej spra- : 
wie ekonomiści późniejsi. Przytoczę dwa y no- ; 
woczesne, zaczerpnięte z książek, które miałem pod : 
ręką. Pierwszy naieży do Viliredo Pareto, jednego 
Zz i atiae e a ekonomistów naszej epoki: 
„M. Novicow a donnś le nom d' illusion chrisośdo- 
nique a l'erreur consistant 4 considérer for com- 
me la source de nos jouissances ou, en d'autres 
termes, å le confondre avec la richēsse, Cette er- 
reur est des plus anciennes, c'est simplement une 
métonymie prise a la letire: on s'exprime en met- 
tant le signe pour la chose signifiće, et l'on finit 
par prendre ce signe pour cette chose“, *) 

Drugi gtos należy do Enrico Barone, ekonomi- 
sty mniej głośnego niż Pareto, lecz który bądź co 
bądż stat w pierwszych szeregach nauki włoskiej, 
a nawet europejskiej. Ponieważ język włoski jest 
mniej rozpowszechniony w naszym kraju, przeło 
głos ten podam w wiernym przekładzie. „Splot zja- 
wisk ekonomicznych, PodRóSZACykh z wprowadzenia 


m. m. NN 


pieniędzy do procesu wymiany, jest źródłem wielu 


sofizmatów i błędnych poglądów, które najczęściej 


zykę, Pod kątem żegnania, nawet te naj- | 
prostsze wyrażenia zmieniają swój kształt, 
przebierają się jakby na niedzielę, brzmią do- 
stojnie i uroczyście i nabierają szczególnej 
wagi Odkrywam obecnie, jakby zatajone 
dotąd uchu mojemu uroki; fonetyka polska, 
składnia polska, wszystka macierzystość sty- 
lu polskiego staje się niesłychanie wyrazista. 
Patrzę na mowę, którą posługuję się w życiu 
i która jest nieśmiertelnym materjałem mojej 
śmiertelnej pracy, jak na jakiś fenomen i od- 
czuwam metafizyczne dreszcze, 

Z rozkoszą czytam polskie książki w tym 
okresie, Obok t. zw. „ulubionych utworów, 
czytywanych przez całe życie (każdy z nas 
ma takie książki, o ile wogóle czyta książki, 
do.których ciągle w życiu powraca) czytałem 
„Przymierze serc“ Kadena - Bandrowskiego, 
jeden z najpięniejszych, jakie "rydała lite- 
ratura polska w ostatniem dziesięcioleciu. 
Szczęśliwy pisarz ten Kąden! Jego „Miasto 
mojej matki“ tawiło w cień jego własne 
„Przymierze serc', Mało jest pisarzów, któ- 
rych książki wzajemnie ze sobą rywalizują. 


' Gdyby nie „Miasto mojej matki”, mówionoby 
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uży- ' 


dzisiaj więcej o „Przymierzu serc", niż się 
mówi. Mało jest książek wogóle, których“ 
pióro doskonałego artysty — nagromadziło 
tyle człowieczeństwa, tyle dobroci, tyle zau- 
fania, Każdy, kto był żołnierzem, musi czy- 
taé tę książkę, jak czytał w polu listy z do- | 
mu. Ten język Kadena w „Przymierzu” , 
głaszcze twardą, szorstką, żołnierską ręką 
nasze serca, ale głaszcze, bo jest dobry i głę- 
boko uczciwy. 

Nie zapomnę słów, któremi Kaden napisał 
swoją „Odwilż“, swój „Bal, swoją „Musz- 
tre“ i „Dzikiego człowieka —nawet w Assy- 
żul Będę tęsknił do tego języka, w którym 
tyle ludzkiego serca się wypowiedziało. 

Addic, maestro Giuliol Addio capetano! 

Biorę sobie również na drogę słowa (broń 
Boże, książkę! Jak powiedziałem, książek 
polskich w podróż nie zabieram) Marji Dą- 
browskiej z „Ludzi stamtąd”. To nie są złó- | 
te, błyszczące słowa, droższy to metal, choć ! 


i strzert jest krzywa, to znaczy, 


! rięfrzna, 
| jdk wirzymują uczniowie Newtona, lecz krzy- 


| 
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a * 
są następstwem utożsamiania bogactwa z pieniędz 
mi, lub kapitału z pieniędzmi, lub oszczędności 
z pieniędzmi, gdy tymczasem pieniądze stanowią 
jedynie drona cząstkę bogactwa kraju. Naprzy- 
kład bogactwo Anglji oceniają na 250 miljardów, 
gdy tymczasem pieniądze metalowe angielskie wy- 
noszą mniej od trzech miljardów*. (Principi di E- 
conamia Poliiica, par. 98) Nie wolno więc «uważać 
pieniędzy za wskażnik zamoźności Kraju, gdyż sta- 
nowią one tylko drobną cząstkę bogactwa narodo- 
wego. Byłoby taką samą niedorzecznością uważać 
ten kraj ża bogaty, który posiada dużo pieprzu, lub 
dużo porcelany. Pod tym wzglądem zapatrywania 
skonomistów dd czasów Adama Smitha nie uległy 
żadnej zmianie. 
Zygmunt Bźraszewicz. 


+) Błąd polęgający na uważaniu złota za źródłó 
naszych rozkoszy, innemni słowy, na utożsamianiu 
złota z bogactwem, nazwał p. Nowikow „iluzją chry- 
zahedoniczną”. Błątten jest jednym z najstarszych, 
jest to poprostu metonymja wzięta dosłownie: wy- 
rażamy pojęcie zapomocą jego cechy I wkońcu 
bierzerny cechę za pojęcie samo. 


(GOOCCOOOCCOOOOOOOCOCOOOOOOOZEODODOO 


Fantasmaqgorja wszechświata 


Według Einsteina i relatywisiów prze 
że przedmiot 
w ruchu, na który nie działa żadna siła zew- 
wykreślać będzie nie linje prostą, 


wą. Wedłag tej teorji, i światło rozprze- 
strzenia się nie według linij prostych. I da- 
lej jeszcze: wszechświat nie jest nieskończo- 


| ny, lecz gwiazdy, droga mleczna i mglawice 


są zaworie w niezmierząnej sferze eteru, po 
zakżórą niemasz nic dostępnego dla naszych 
zmysłów, Promień świetlny możę wędrować 
wieczyście w tej sferze, robiąc nieskończony 
obrót. Według obliczeń bania ta eteru miała- 
by promień taki, że światło musiałoby użyć” 
150 miljonów lat na jego przebycie, przebie- 
śając, jak wiadomo, 300,000 kilomeirów na 
sekundę. By obiec naokoło stery, promień 
świciiny musiałby wędrować 900 mil jonów 
lat, Najciekawsze jednak w tym wszech- 
świecie einsteinowskim jest to, że promienie 
świetlne, wychodząc z gwiazdy na biegunie, 


hnsiążki i wydawnictwa 
Ukazały się: 
janusz 6 


owski — „Sad wśrodku'mia- 
sta* — powieść. Nakład księgarni Władysława 
Uzarskiego w Rzeszowie, 

inż. K. Bukowski i inż. A. Jackiewicz — 
„Sól i saliny polskie". Nakład Minister- 
stwa Przemysłu | Handlu — dyrekcja salin państwo- 
wych. Warszawa 1926. 

Przegląd intendancki, tom I. Kwartalnik, wy- 
chodzący nakładem Koła Absolwentów Wyższej Szko- 
ły Intendentury. 


nie błyszczy się: to jest najprawdziwsza pla- 
tyna! To są słowa wiejskie, pachnące zie- 
mią, warzywem i znojem parobka, Nie za- 
pomnę o nich w kraju pomarańcz i wina, nie 
zapomnę zapachu polskiego czworaku folwar- 
cznego i jego duszy. Jak to dobrze, że teraz 
w Polsce kobiety piszą po męsku, bez egzal- 
tacji, po ludzku, a nie po kobiecemu. i 
żkę pani Dąbrowskiej o „Ludziach stamtąd" 
czytać będę z pewnością jeszcze raz, kiedy 
powrócę do domu. z 

A teraz niech mi wolno będzie zasygnali- 
zować nowe nazwisko w literaturze. 

Księgarnia W. Uzarskiego w Rzeszowie, 
w tem samem mieście, w którem niedawno 
kat wieszał w cylindrze i w masce na twarzy, 
jakiegoś człowieka, wydała powieść Janusza 
Stępowskiego p. t. „Sad w środku miasta , 
Książka ta, pełna młodzieńczych zalet i wad, 
świadczy o rozkwitającej sile twórczej, któ- 
rej nie można lekceważyć. Poywyjadam o sile, 
bo z całego „Sadu“ wieją jakieś mocne po- 
dmuchy. Oby te jabłonie i grusze wydały , 
jak najlepsze owoce! 

Niech z tych słów młodych wytryśnie sok, 
z którego pociechę mógiby mieć Juljan Tu- 
wim, największy alchemik soków. słownych 
w nowem pokoleniu polskich pisarzy, 

I tak, z temi książkami w wdzięcznej pa- 


! mięci — pojadę z innemi książkami, w waliz- 


ce, czyłać żywoty mnisze i bulle i wertowaź 
akła zakonu franciszkańskiego, 


W chwili, kiedy czytelnicy „Prawdy“ czy- 
taé będą te słowa, może ja będę już wśród 
ludzi, którzy tych słów ani za grosz nie zro- 
zumicją, — i będą mi pewno zazdrościć, Ale 
proszę mi wierzyć, dla miłośników slowa, u- 
rodzonych po tamtej stronie Alp, język poul- 
ski ma ten sam czar może, co dla nas ich 
boska mowa. Czekają na mnie w Padwie lu- 
dzie, którzy tłumaczą na język wioski Kas- 
prowitza, dla których podróż do Polski jest 
tak samo marzeniem, jak dla nas podróż do 
Włoch. Arrivederla signari! 

Józeł Wittlin. 
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„PRA W DR" 


"Ruch wyzwoleńczy Indyj 


W przeszłym miesiącu zaszły w Indjach 
dwa wydarzenia, z których o jednem, mniej 
ważnem, a nawet dla Indyj zupełnie obojęt- | 
nem, * ajencje prasowe rozniosły po świecie 
strzeliste telegramy, podczas gdy o drugiem, 
mającem ogromną doniosłość dla Indyj, — 
o, dziwo! — zupełnie przemilczały, Dlacze- 
‘go, — jest to tajemnica snać zakulisowa tego 
anonimowego mocarstwa, jakiem można już 

- dziś zwać prasę europejską. 

Pierwszem wydarzeniem, tem nikłem, by- 
„ło ogłoszenie światu nowego Mesjasza, wyho- 
" dowanego przez (Towarzystwo (Teozoficzne i 
jego prezeskę, już dziś starą, p. Annie Be- 
sant. Widziałem tego Mesjasza przed kilku- 
nastu laty w Paryżu, gdy p. Besant, sama w 
białej hieratycznej szacie (która nie bardzo 
pasowała z powodu jej już znacznej wtedy 
otyłości), wyszła na estradę odczytową, ze 
swym sztabem generalnym teozofów  wyfra- 
czonych, a śród nich z młodym i pięknym 
chłopcem hinduskim (nazwano go Kriszna- 
Murti), który był również we fraku, i który 
był wówczas hodowany w szkołach na czło- 
wieka, zaś w Towarzystwie Teozoficznem i 
glównie przez p. Besantową — na Mesjasza. 
Pod jakiemi auspicjami odbywała się ta ho- 
dowla, to tyłko p. Besantowej wiadomo. 

Obecnie piękny Hindus ma już 30 lat, 
więc trzeba było ogłosić go, jako formalnego 
Mesjasza. 'Teozofowie, przeważnie europej- 
czycy, gdyż 300 miljonów hindusów mało się 
tą sprawą interesuje, zebrali się w Adjarze, 
przedmieścia Madrasu, gdzie jest główna sie- 
*dziba tej teozofji i tam nowy Mesjasz, po.for- 
malnej instalacji na to, odpowiedzialne bądź 
co bądź stanowisko, obrał, również formalnie, 
dwunastu apostołów, oczywiście, z pośród 
teozofów. Tę to wieść skwapliwie rozniosły 
pisma, Zdaje się jednak, że nowy ten Me- 
Sjasz hinduski, jako import na Europę p. Be- 
Pa et C-ie, spalił na panewce — przy- 

najmniej jako efekt doraźny, 

Słówko 0 Towarzystwie Teozoficznem. 
Założone ono zostało przed 50-ciu laty przez 
rosjankę z duchem burzliwym, panią Bła- 
watską, kobietę niewątpliwie zdolną w wielu 
kierunkach i cbdarzoną nawet, zdaje się, w 

początkach swej karjery pewnemi własnoś- 
ciami medjumicznemi, Napisała ona kilka 
dzieł, opartych jakoby. na rewelacjach. misty- 
cznych, otrzymywanych od Mahatmów, czyli 
wielkich duchów zmarłych (ci Mahatmowie 
sa ostatnią instancją teozofów — szkoda, że 
nie sprawdzalną i zgoła bezkrytyczną!), któ- 
re stały się podstawą doktryny teozoficznej, 
wysrutej z religij i mistycyzmów hinduskich 
i głoszonej w owem utworzonem 'Towarzys- 
wie. 

Ostatecznie, p. Bławatska została sromot- 
nie zdemaskowana w swych praktykach cu- 
dotwórczych przez Londyńskie Tow. badań 


| 


zułmanów z resztą wyznań hinduskich i, sta- 
wszy się duszą tych kongresów, rzucił przed 
kilku laty, żywotne do dziś i postępujące cią- 
| gle hasła, dziwnej walki narodowej z Angli- 


Hasła te zawierają się w dwóch zasadach: 
pierwsza — nie- działanie (no-coopera- 
tion), polegająca na biernym, bezbronnym o- 
porze względem anglików i wszystkiego, co 
jest angielskie, Słowem, bojkot zupełny — 
ekonomiczny , polityczny i moralny Anglji, 
Nie chodzić do szkół angielskich, nie mieć 
nic do czynienia z władzami angielskiemi, ani 
z ich literaturą, ani z ich towarami, — z ni- 
czem, co choćby pachnie Anglją. Natomiast, 
wystarczać sobie. 1 tu jest druga zasada, 
t zw. po hindusku: swadekhi. 


Swadekhi znaczy: paea ei ko- 
łowrotek, — zwyczajna gwiazda z patyków, 
służąca u ludu Einduskiego do przędzenia. 
Wyraz ten ma więc być hasłem samowystar- 
czalności w dziedzinie materjałów  bławat- 
nych. Nie kupować angielskich wyrobów ba- 
wełnianych, — wystarczać sobie pracą ręcz- 
ną domową. Da ona pokój wewnętrzny i da 
zwycięstwo w przyszłości polityczne! 

Wszyscy delegaci kongresu, by zaświad- 
czyć swe czucia i sprawowanie zasad Gandhi 
ego, przybywają 'na kongres we własnych do- 
mowych samodziałach i jeszcze z kilkudzie- 
sięciu metrami zwiniętego w sztukę materjału 
własnego wyrobu. 

Podobno handel angielski i fa- 
brycznemi w Indjach od kilku lat bardzo się 
zmniejszył i grozi poważną katastrofą dla 
przemysłu bławatnego Wielkiej Brytanji. 

Drugą duszą, jeżeli się tak można wyra- 
zić, tych kongresów wszechindyjskich, był 
hindus, Lala Ladżpat Rai, zwany powszech- 
nie dla swej odwagi Lwem, słynny adwokat 
i bezkompromisowy patrjota hinduski, Był 
przeciwnikiem metod biernego oporu Gand- 
hiego i głosił walkę orężną dla zrzucenia 
jarzma angielskiego, Został, oczywiście, osa- 
dzony przez Anglików w więzieniu. Gandhi 
przedtem jeszcze był deportowany do Bir- 
manji. | 

Po odbyciu kary, przeciwnicy zeszli się 
na tegorocznym AA AE i pogodzili się co 
do zasad. „Lew' odłożył -snać na przy- 
szłość widoki walki orężnej i przystał do 
no-cooperation Gandhi'ego. 

Ale nie dosyć na tem. Za przewodem 
dwu tych wielkich hindusów dokonany zostaí 
na tegorocznym kongresie akt najwyższej do- 
niosłości historycznej od lat wielu tysięcy. ; 
Dotyczy on odmiany prawa obyczajowego t. 
zw. niedotykania w stosunku do par- 
jasów. 

Kasty w Indjach od lat tysięcy są istot- 
ną plagą zaśniedziałą tego kraju, tamującą 


psychologicznych, które aż zjeżdżało w tym | wszelki postęp, wszelkie dążenie ku lepsze- 


cału do Indyj, i przez rodaka swego, uczo- 
nego Sołowjewa, w Paryżu, który napisał 
przeciwko niej słynną i cenną z powodu grun 
bwności książkę, p. t „Zdemaskowana Izy 
das („Razobłaczonnaja Izida'). : 

Po śmierci Bławatskiej rządy Tow. Teo- 
zoficzneśo objęła p. Besantowa, buddystka i 
ateistka, autorka również książek z zakresu 

tej teozofji. Były i za jej gospodarki nie- 
przyjemne tarcia i niejednokrotne obnażania | 
różnych spraw drażliwych w łonie samego | 
Tow. i jego sztabu, co spowodowało ssj 
gromadne usuwanie się członków, między in- 
nemi — zmarłego niedawno prof. Rudolfa 
Stejnera, który, po wystąpieniu z tego grona 
założył własne Towarzystwo antropozofi- 
czne. 

Obecnie, niestrudzona w pracy p. Besan- 
towa, na rozkaz snać Mahatmów niewidział- 
nych, bez których wielcy teozofowie nic nie 
poczynają, została matką chrzestną (podług 
obrządku hinduskiego) nowego Mesjasza — 
na Europę, oczywiście, i na zamianę jej w je- 
dno Towarzystwo Teozoficzne, Wstrzymaj- 
my się jedna aż nowy ten Mesjasz pocznie 
czynić cuda! Sprawdzi je dobrze (takie już 
dziś czasy miewiece( — jedno i drugie towa- 
rzystwo badań psychicznych — a Wtedy Zo- 
baczymy: 

Drugiem, naprawdę ważźnem wydarzeniem 
świcżem w Indjach, był kongres doroczny ty- 
sięcy delegatów całej 320- stomiljonowej lud- 
ności Indyj, wszystkich ras i wyznań, t. zw. 


All India Congress. 


Kongresy te, jako wyraz dążeń i tęsknot 


całego ludu, dawniej dosyć bezprzedmio- 
towe, wskutek braku przywódców -patt jotów, 
od dziesięcui lat nabrały wielkiej wagi w lo- 
sach politycznych Indyj, dzięki gorącemu po- 
tujocie i pr awdziwemu 
Glości tego wielkiego kraju, Gandhi'emu. 

Gandhi zjednoczył 

ieihhonów 
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ea GAYA „ME AK KENA PATTY TATŁA NENA. 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
tr się na 4 szpalty. 


Nedaktor i wydawca: Pawe! Zielina, 


apostołowi niepodle- | 


| 
| 


| 


naprzód w dążeniach ! 
zamieszkujących w Indjach Mu- [l 


| 


mu. Kasty są jak najszczelniej zawarowane, 
i człowiek, urodzony w jednej kaście, nie ma 
prawa dźwigać się wyżej. Cięży na nim prze 
kleństwo rodowe. 

Najbardziej jednak upośledzona jest kas- 
ta ostatnia — parjasów. Nietylko dotknięcie 
się parjasa, lecz nawet spojrzenie, rzucone 
przez niego, na człowieka z wyższej kasty, 
| sd prawa obyczajowego, kala tego ostat- 
niego i pociąga jego pomstę i nieludzkie 
wprost traktowanie nieszczęsnego . wyrzutka, 
Stąd parjasi muszą kryć się po rowach i zbo- 
czach, by unikać widoku ludzi. 
wyrzutka ubogiego zwą często — za przykła- 
dem hinduskim — parjasem, 

Otóż w tym roku na kongresie wszechin- 
dyjskim w Cawnpour nad Gangesem uchwa- 


lono skasowanie tego prawa i zrównanie po- | 


niekąd w człowieczeństwie parjasa z resztą 
ludzi. Jest to pierwszy od tysięcy lat wy- 


Do więcej niż 


Przemysł, Handel, 


vi 


Ogłoszenia zwyczajńe 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpałcie. 


Stąd i u nas | 


706 miejscowości w Polsce 
` dociera „PRAWDA” 


finansowy, Obywatelstwo miejskie, 
inteligeneja wszystkiech zawodów, 
tworzą armję stałych czytelników „PRAWDY“. 
OGLOSZENIA W „PRAWDZIE“ NIE CHYBIAJĄ CELU. 


z dnia.25 kwietnia SOL 2 Z N Z ZZO EO EROE DIP W 11 r. 


Nr. 17 


awdziwy ku równości braterskiej w 

Sprawić on może większe skutki, niż 

wszystkie rewolucje, Miljony parjasów po- 

czują się lu Pierwsza jutr SWO- 
y hinduskiej! 


O takim właśnie akcie historycznym prze- 
milczała prasa europejska, trąbiąc o powsta- 


ada 
niu w tym samym czasie nowego Mesjasza z 
ów. Znamienne! 


dźmi, 
bod ski 
hodowli teozof 
A teraz niech czytelnik uprzytomni sobie 
rasę, miejsce i poziom społeczny, z których , 
przychodzi nowy ten Mesjasz, wyhodowany 
przez p. Besantową. Trzeba istotnie, wielkie 
go zaślepienia pychy, by nie widzieć owoców | 
europej , w porównaniu z Indjami, praw- 
dziwego i jedynego Mesjasza, który jako ` 
lux ex Oriente, przyszedł przed dwoma ty- 
siącami lat i który już napewno nie będzie 
miał następcy. 
| Józeł Jankowski. 
i 


Ciechocinek 


Pensjonat p. M. Sobockiej 
w willi 


„ARKADJA” 


P0Ó9Y84-08646639600600008040008000Ł CŁS250008KOPOŁEOSE0GO80A 
otwarty od 1 maja 
Pokoje z całodziennem utrzyma- 


niem od 5 zł. 13 


Zarząd 


Widzewskiej Manufaktury 


Sp. Akc. 


w Łodzi, 


podaje niniejszem da wiadomości p. p. akcjo- 
narjuszy, iż dnia 22 maja 1926 roku o godz. 
4-ej popoł. odbędzie się w lokalu Spółki, przy 
ul. Rokicińskiej Nr. 81 w Łodzi, 


Ogólne Zebranie Akejonarjuszy 


z następującym porządkiem dziennym: 
Wybór Przewodniczącego Zebrania, 
Sprawozdanie Zarządu za rok 1925-ty, 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
Zatwierdzenie bilansu oraz rachunku 
strat i zysków za rok 1925-ty, 
Zatwierdzdnie budżetu wydatków na 
rok 1926-ty, 

Określenie poborów dyrektorów Za- 
rządu, 

Wybór ustępujących z kolei członków 
Zarządu, 

Wybór Generalnego Dyrektora, 
Wybór Komisji Rewizyjnej, 

Wnioski akcjonarjuszy. 


PRZRZE 


2 


8. 
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Jeżeli powyższe Zebranie okaże się nie- 
prawomocnem, wówczas drugie, bezwzględ- 
| nie prawomocne odbędzie się dnia26 czerw- 
ca 1926 roku o godzinie 4-ej po południu 
w tym samym: lokalu į z tym samym porząd- 
| kiem dziennym, a to stosownie do $ 55 Us- 
| tawy Spółki, 


Ziemiaństwo, Świat 


ona 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 


Odbito 
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> o 


LAA FAA AAA 


Paim na SprzedaŹ 


1 kocioł ang. płomienicowy p. o. 90 mz 
prężność 6 atm. 

1 kocioł ang. płomienicowy p. o 90 m2 
| prężność 9 atm. 

1 kocioł ang. płomienicowy p. o. 92 m2 
' prężność 6 atm. 

1 płaszcz kotłowy dług. 8425 mm. (|) 
200 mm. grub. blachy 20 mm. 

1 maszynę parową ang. Compound o mo: 
cy 200 KM, prężność 6 atm. 

3 turbiny parowe kondensacyjne de La' 
valla a 330 KMef. prężność 12 atm. 

2 samochody ciężarowe „Buessing“ 
á 5 tonn, 40 KM. 

Wiadomość w Dyrekcji Ruchu Zjedno- 
czonych Zakładów Przemysłowych 


K. Scheiblera i b, Grohmana 
Łódź, Woúny Rynek Z. 


KAAAŻRAAA 
Do akt. Nr. 404, 405, 406, 407, 408, 409/26. 


Ogłoszenie. 


s 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Lo- 
dzi A. Łagodziński, zamieszkały w Łodzi, 
ui. Kilińskiego 55, na zasadzie art, 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 5 
maja 1926 r. od godziny 10 rano w Łodzi, 
przy ul. Orlej Nr. 7, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, należących do 


hm NN | - 2 


z mebli ocenionych na sumę 800 zł. 
Łódź, dnia 21 kwietnia 1926 r. 


Komornik: A. Łagodziński. 
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= Ki = 
Obwieszczenie: 


Magistrat m, Łodzi podaje do wiado- 
mości, że na podstawie reskryptu Pana Mi- 
nistra Skarbu z dnia 12 marca 1926 r. L. D. 
P. O. 285/IV płatnicy państwowego podatku 
od lokali, którym wymierzono za drugie pół- 
rocze 1925 r. nie więcej jak zł. 32 — po- 
datku, winni połowę 3/4 części podatku, od- 
róczonych na zasadzie okólnika Ministerstwa 
Skarbu z dnia 31-go października 1925 r. L. 
D. P.O. 2042/IV, wpłacić do Kasy Magistratu 
w ciągu miesiąca kwietnia r. b, a drugą po- 
łowę tej należności w ciągu miesiąca czerwca 
r. b. bez doliczenia odsetek za odroczenie, 


Po upływie wyinienionych terminów płat- 
ności należność będzie ściągnięta w drodze 
postępowania egzekucyjnego wraz z karą za 
zwłokę w wysokości 4'/o miesięcznie oraz 
kosztami egzekucyjnemi. 


Magistrat m. Łodzi: SA 
Prezydent: (—) M. Cynarski. 


_Przewodn. Wydz. Podatkowego: 
Ławnik Magistratu: (—) l. Kulamowicz 
—24— 


xt 
Ogłoszeńiie. 
Magistrat m. Łodzi rozpisuje konkurs na 
i dostawę 3000 mtr. sześc. kamienia polnego 
do brukowania ulic miejskich. 
| - Termin nadsyłania ofert — według wzoru, 
który otrzymać można w Wydziale Budow- 
nictwa — Oddziale Komunikacji, upływa | z 
| dniem 29:tym kwietnia 1926 r. o godz. l2-ej. 
Warunki konkursu, warunki techniczne na 
dostawę kamienia i wzór umowy na dostawę 
| można przeglądać w Wydziale Budownictwa — 
| Oddziale Komunikacji codziennie od godz. 
8.30 do godz. 12.30. 


Łódź, dnia 20 kwietnia 1926 roku, 


Muigistni M. Łodzi. 


Rex OE LTTE BAJEK TE WTZ ROC 


| Drobne 10 groszy za wyraz. 
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w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 


Zdzisława Szulczewskiego, i składających się. 


